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Rosyjska odpowiedź na polski memarydł. 


Do projektu autonomii Królestwa Polskie- 
go dołączyło petersburskie Koło polskie znany 
naszym Czytelnikom memoryał, w którym swe 
argumenta za autonomią oparło na historycz- 
nym fakcie, że wewnętrzną samoistność i od- 
tębny ustrój zawdzięczało Królestwo kongreso- 
wi więdeńskiemu z roku 1815-ego, a ten akt 
międzynarodowy nigdy po tem nie był odwo- 
łany innym równie ważnym aktem ani między- 
naredowym, ani monarszym, leez poprostu czy- 
nownistwo różnemi rozporządzeniami, niekiedy 
tylko „ezasowemi“, załosło wszystkie prawa 
przyznane Królestwu przez Europę. Wobec te- 
go Koło polskie w petersburskiej dumie rze- 
Gzywiście aninło prawo oświadczyć w swym 
memoryala, że w danej chwili chodzi właści: 
wie nio o nadanie Królestwu autonomii, lecz o 
jej zwrot. A nie domagają się Polacy eałkowi- 
tej rewindykacyi, gdyż nie żądają osobnego mi- 
nisteryum i wojska, jeno chcą mieć własną cy- 
wilną administracyę, 

Na ten memoryał pojawiła się teraz odpo- 
wiedź w dzionniku Rossyja, który jest organem 
gabinetu p. Stołypina. Nie sądzimy, żeby to 
była formalna, urzędowa odpowiedź ministe- 
ryum, ponieważ są w niej historyczne niedo- 
kładności, na które żaden rząd nie powinien 
sobie pozwolić; ala niezaprzeczenie celom tej 
odpowiedzi jest nastroić rosyjską opinię stoso- 
wnie do życzenia rządu. Dlatego zaznajamia- 
my Czytelników z artykułem ministeryalnego 
organu. 

Pisze on: „Wszystkie twierdzenia memo- 
ryału są faktycznie niesłuszne. Królestwo Pol- 
skie nie zostało połączone z Rosyą aktei 
międzynarodowym, lecz po prostu wcielone 
do Rosyi jako obszar przez nią zawojowany. 
Na kongresie berlińskim w roku 1878-ym wcie- 
lono do Rosyi południową Besarabię, oraz o- 
kręgi Karski i Batumski. Czyż z tego wynika, 
że owe obszary także posiadają jakieś autono- 
miczne prawa? Królestwo Polskie było obda- 
rzone konstytneyą nie przez kongres wiedeń- 
ski, lecz naprzekór mu, przez cesarzą Aleksan- 
dra I. Pe cóż Polacy utracili dar rosyjskiego 
monarchy? Nie Mikołaj I w roku 1832-im za- 
stąpil konstytucyę statutem organicznym, lecz 
uczynili to sami Polacy buntem w r. 1830—31. 
Tak samo zupelne zniesienie autonomii Króle- 
stwa nastąpiło nie przez rozporządzenie admi- 
nistracyjne, ale przez powtórny bunt w roku 
ö3-cim. Podczas obu tych buntów Polacy pro- 
klamowali oderwanie się Królestwa od Rosyi 
1 byli zdobyci orężem. "ak więc, jakiekolwiek 
prawa nadał kongres wiedeński Królestwu Pol- 
skiemu, zawsze wygasły one w roku 188l-yua. 
(id tego czasu Królestwo nie istnieje; jest tyl- 
ko Priwiślinie, tak samo nierozłączone z Ro- 
syą, jak Naddnieprowskie, Nadwołżańskiai Nad- 
amurskie okolice. Nio ma zatem żadnego sensu 
powoływanie się na kongres wiedeński, 

„Ale nadto sam ten kongres nie spisal ża- 
dnego aktu, na który Polacy mogliby się po- 
woływać, Protokół z 21 kwietnia r. 1815-ego 
uznaje i zatwierdza prawa Rosyi do Polski, a 
nie odwrotnie, jak to się zdaje polskim anto- 
nomistom. Żłączy wszy się z hordami Napoleona, 
Polacy prowadzili jawną wojnę z Rosyą, byli 
przez nią zawojowani i ną wieczna cząsy wels- 
leni do caratu, nie jako dar czyjkolwiek, lecz 
jako obszar zawojowany. Prawda, że na kon- 
gresie wiedeńskim mówiono o autonomii pol- 
skiej, lecz mówił o niej tylko cesarz Aleksander 
I, który się znajdował pod przemożnym wpły- 
wem księcia Adama Czartoryskiego, wcale zaś 
nie mówili o niej przedstawiciała mocarstw. 
Przeciwnie: wszyscy członkowie kongresu, tak 
obcy, jak rosyjscy, z wyjątkiem jednego Polaka 
Czartoryskiego, byli przeciwni polskiaj autono- 
mii i wpływali na cesarza Aleksandra, aby jej 
nie dawał. Czartoryski pisał wówczas z Wie- 
dnia: „Cesarz Aleksander jest otoczony przez 
którzy go namawiają przeciw autono- 
, i przez obcych, którzy go straszą, trzyma 
się jadnak nieugięcie. Wszystkie gabinety so- 
lidarnie naciskają nań, nikt nie przemawia za 
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nami. Rosyanie wybuchają niezadowoleniem i 
surowo potępiają cesarza. Oni i cudzoziemcy 
po prostu ryczą przeciw autonomii. Zaszczy- 
cają mnie swą nienawiścią, lecz pomimo tej za- 
ciekłości spodziewam się doprowadzić sprawę 
do pomyślnego końca“, 

” żiś Koło polskie utrzymuje, że auto- 
nomię otrzymało Królestwo nie od Rosyi, lecz 
od międzynarodowego trybunału! Wszystko, co 
Polacy dostali w r. 1816-ym, pochodziło wyłą- 
cznie z dobrej woli i łaski cesarza Aleksandra, 
który przed kongresem wiedeńskim mógł sobie 
zabrać księstwo Warszawskie, jak to mu pro- 
ponował w r. 1807-9m w Tylży Napoleon I, 
„dobrym ge- 
niuszem'. Kongres wiedeński nie decydował o 
losie Polski, tylko sankcyonował to, co było 
następstwem zwycięztw w r. 1812-13. Polscy 
autonomiści zapominają, żo od. 1818 do 1815 
roku cesarz Aleksander był najwyższym sędzią 
nietylko losów Polski, ale losów całej Furopy, 
którę oswobodził od napoleońskiego jarzma. 
Któżby więc poważył się narzucać mu jakie- 
kolwiek zobowiązania względem Polski, która 
w r. 1812-ym zdradliwie postąpiła z Rosyą i 
była przez nią zawojowana? Nikt też tego nie 
robił i nikt nie chciał robić. Historyk Solowjow 
pisze: „Takie rozstrzygnięcie sprawy polskiej, 
jakie zaprojektował sobie cesarz Aleksander i 
jakie później przeprowadził, wynikało wylą- 
cznie z jego natury. Jego stałą myślą było — 
godzić, przejednywać*. 

„Jeżeli polscy autonomiści mówią o swych 
„prawach“ do autonomii, to oto co o tych „pra- 
wach“ orzekł znakomity Mettornich (Vide: 
„Zbiór traktatów i konwoneyj, zawartych przez 
Rosyę z obcemi państwami”, Wydanie prof. 
Martensa): „W r. 1830 Królestwo Polskie po- 
wstało, a ogłosiwszy detronizacyę swego mo- 
narchy, przez to samo przedarło konstytucyę 
nadaną mn przez Aleksandra I., To powstanio- 
wə przedsięwzięcie nia miało powodzenia. Na 
polach bitw zwyciężył car Mikołaj I i stał się 
panem losu tego kraju. Kto w tym wypadku 
rozdarł traktat wiedeński? Oczywiście Polska ! 
Utrzymywać teraz, że autonomia dana przez 
Aleksandra I jeszcze obowiązuje, znaczy mówić 
niedorzeczność. Ktoby chcial to dowodzić, mu- 
siałby mówić, ża kontrakt, nieprawnie zerwa- 
ny przez jedną stronę, zawsze jeszcze obowią- 
zuje drugą. 

„Powiedział to Metternich na długo przed 
w. 1868-cim, kiedy Polacy po raz wtóry rozwią” 
zali ręce Rosyi. A pomimo tego oni wciąż u- 
trzymują, że Królestwo Polskie de jure zacho- 
walo „Święte i nienaruszalne prawą* do anto- 
nomii! Protensya doprawdy niedorzeczna, która 
nie może się utrzymać przed trybunałem zdro: 
wego rozsądku! 

„To też przez 75 lat Polacy nawet się nie 
poważali stanąć przed trybunalem zdrowego 
rozsądku. Czegoż oczekują od dumy? Dlaczego 
dotychczas nie zwracali się do mocarstw za 
skargą i żądaniem, aby zwróconoim ich „świę- 
te i nienaruszalie prawa“? Naturalnie, dlatego, 
że — jakeśmy wykazali — nikt i nigdy nawet 
nie pomyślał przyznawać im jakichkolwiek 
praw“. 

Oto — cały artykul w Rossyi. Naturalnie, 
jest całkiom zbyteczne wykazywać przed pol- 
ską publicznością, że rosyjski ministeryalny or- 
gan zupełnie lekceważy historyczne metody, 
naciąga fakta i tendencyjnie je oświetla. Ale 
zakończenie tego artykułu nasuwa następującą 
uwagę: Rossyja zapytuje: dlaczego Połacy po- 
szli do dumy z żądaniem zwrotu autonomii, a 
nie do mocarstw? A gdyby poszli do mocarstw, 
to coby Tłossyja powiadziała ? Oczywiście krzy- 
knęłaby: Oto zdrajcy, buntownicy, w kajdany 
ich i na Sybirt 

To pokazuje, że kiedy silny chce słabsze- 
go skrzywdzić, to we własnem przekonaniu 
zawsze ma słuszność. Dyskusys w takich ra- 
zach na nie. Pozostaje tylko zanotować, jak w 
danej chwili silnemu podoba się mówić. Tośmy 
zrobili. 


Spór między socyalistami. 

Niemiecki minister wojny zaprosił dopu- 
towanych do parlamentu na próbne strzelanie 
z nowych dział. Było tam śniadanie, podczas 
którego wznoszono tonsty i pito za zdrowie 
armii. Pił także wódz socyalistów niemieckich 
Bebel. Oczywiście sprawiło to rozruch w obo- 
zie socyalistycznym, bo jakże! W rosyjskiej 
dumis socyalista Zurabow zelżył armię. We 
Francyi zaczęto ścigać socyalistycznych agita- 
torów, propagujących w wojsku antimilitaryzm. 
W Hiszpanii socyaliści podczas świeżo doko- 
nanyoh wyborów do Lortezów agitowali prze- 
ciw wydatkom na zbrotnożć. W Anglii wszyst- 
ko, co jest demokratyc'ne, domaga się rozbro- 
jenia. W krajach skandynawskich socyaliści 
żądają zniesienia armii, a proklamowania ne- 
utralności. I oto w takiej chwili arcymistrz 
europojskiego socyalizmu, naczelnik sztabu głó- 
wnego wszystkich na świecie „Bundów*, „Pro- 
letaryatów, „Esdeków* i „Eserów*, sam pro- 
mienisty Bebel pije za zdrowie armii! 

Czy każdej w ogóle armii? Nie, tylko 
niemieckiej. Więc przez chwilę zdawało się so- 
cyalistom, że z Berlina zaleciało cos jakby 
zdrada. Ale skądże znowu zdrada! Przecież na 
wszelkie potrzeby czerwonych braci, gdziekol- 
wiek oni są, na ich agitacye, wydawnictwa, 
wybory, wciąż płyną pieniądze z borlińskiej 
socyalistycznej kasy. Czyż może być lepszy do- 

ód, że nie ma zdrady? A zatem może here- 
zya, a może tylko dyplomatyczny manewr? — 
bo socyaliści także są dyplomatami, chociaż 
tylko owego dawnego typu, który zasłynął ze 
stalego rozmijania się z prawdą. 

Francuscy Socyaliści postanowili rzecz 
zbadać. Ten z nich, który zawodowo się tru- 
dni szerzeniem w wojsku antymiliłaryzmu, a 
zowie sią Herve przesłał Beblowi swój „kate- 
chizm*, Są w nim takie kwiatki: „Źołnierze- 
obywatele! Kiedy was posuną ku granicy wrze- 
komo po to, abyście bronili ojczyzny, wiedzeie, 
że chodzi tylko o obronę skrzyń kapitalistów 
od napadu robotników, tak samo gnębionych i 
wyzyskiwanych, jak wy. Na rozkaz o mobili- 
zacyi odpowiedźcie strej 

„Kiedy każą wam strzelać do waszych 
braci w ubóstwie, jak to już nieraz bywało, — 
żołnierze! nie nainyślajcie się, ani zwlekajcie. 
Słuchać jest waszy obowiązkiem, A więc 
strzełajcie i mierzcie dobrze, aby wszystkie 


„ognia“. p 

'„Żolnierze. Wy przecież nie macie naj: 
mniejszej ochoty ginąć za tak zwaną ojczyznę. 
Nie jesteście patryofami i nia możecie nimi 
być, ponieważ należycie do socyalistów. Dla 


nas ojczyzna — to 
aginąla |" 
-_ Bebel tak odpowiedział: 
„Idea i propaganda antimilitaryzmu jest 
niemożliwa wśród niemieckich  socyslistów, 
Wprawdzie są oni przeciwnikami teraźniejsze- 
go systemu wojskowego, lecz sądzą, że przy 
istniejących stosunkach  międzypaństwowych 
wojsko jest niezbędne. Trzeba pierwej uczynić 
wojny niemożliwemi, a dopiero potem można 
będzie znieść armie. Niemieccy socyaliści, po- 
pierając wszystkie lojalne usiłowania, których 
celem utrwalenie pokoju, pracują przez to sa- 
mo przeciw militaryzmowi. Lecz dopóki te u- 
silowania nie wydadzą pożądanych skutków, 
trzeba się wojskiem bronić od możliwych na- 
pastników. Z tego powodu niemiecka socyalna 
demokracya stawia przed sobą dwa zadania: 
1) dać takie wychowanie całemu narodowi, aby 
każdy człowiek był żołnierzem i 2) gdy się to 
stanie, zastąpić armię stałą milicyą. Ponieważ 
takie są cele niemieckiego socyalizmu, przeto 
gdyby którykolwiek z jego wyznawców zaczął 
propagować idee podobne do pańskiel, panie 
Herve, to musielibyśmy się zastanowić nad 
zagadnieniem: czy ów propagator należy je- 
szcze do naszego stronnictwa ?* 
Niechże kto teraz zrozumie, dlaczego pra- 
sa paryska ntrzymuje, ża agitacya antimilitar: 
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na w wojsku francuskiem jest prowadzona za 
niemieckie marki! 


Korespondencje. 
Wiedeń 16 maja. 


(Cickuwa publikacya statystyczna. — Stosunki ga- 
robkowe pracodawców i robotników. — Sensacyj- 
ny proces). 

(y). Wyszła z druku bardzo zajmująca ksią- 
Żka dra Fryderyka Leitera p. t. „Die Vertei- 
lung der Einkommen in Oesterreich“. Opraco- 
wana jest ona na podstawie urzędowych wyka- 
zów ministerstwa finansów, odnoszących się do 
podatku osobisto-dochodowego i podaje plasty- 
czny obraz stosunków zarobkowych tych kate- 
goryi obywateli, a mianowicie tak zwanych 
samodzielnych, tudzież urzędników i robotni- 
ków. Wiadomo, jaką nienawiścią zieją socyali- 
ści do pierwszej z tych kategoryi, a mianowi- 
cie do wszystkich, którzy samoistnie wykonują 
jakikolwiek proceder zarobkowy, a nie są pa- 
sożytami żyjącymi na koszt ogólu. Każdy sa- 
moistny rzemieślnik i przemysłowiec, pracujący 
uczciwie i dający chleb mniejszemu lub wię- 
kszemu gronu osób u siebie zatrudnionych, 
przedstawiany bywa przez prasę socyalistyczną 
jako wampir, tuczący się krwią biednego robo- 
dmika, tymczasem w oświetleniu cyfr pokazuje 
się, że na ogół biorąc stosunki zarobkowe ro- 
botników i urzędników są lepsze niż osób pra- 
cujących samodzielnie. Oto bowiem np. w gru- 
pie przemysłu i rękodzieł wykazuje statystyka 
urzędowa, ża dochód od 1.200 do 2.400 koron 
rocznie miało w r. 1904 samoistnych przedsię- 
biorców 88.576 czyli 68*/,%, wszystkich, któ- 
rym wymierzono podatek osobisto-dochodowy, 
równocześnie zaś w tej samej grupie rozporzą- 
dzało takim samym dochodem 92.627 robotni- 
ków i 17.630 urzędników. A zatem wiącej niż 
dwie trzecie samoistnych przemysłoweów i 
rzemieślników nie może osiągnąć wyższego za- 
robku niż ma robotnik, o jakimkolwiek zaś zy- 
sku z samego przedsiębiorstwa lub o wyna- 
grodzeniu za odpowiedzialność, jaką na nich 
wkłada ich samodzielne stanowisko nie ma na- 
wet i mowy. Zaiste samodzielność to nie bar- 

roszczonin pòdue 

e nietylko w grupie przemysłu i ręko- 
dzieł położenie materyalne pracodawców jest 
opłakane, lecz także w innych zawodach. 
O tem pouczają również urzędowe wykazy sta- 
tystyezne, stwierdzające, że także w innych za- 
wodach większość pracodawców zaliczona być 
musi do najniższej kategoryi dochodu nie przy- 
noszącej 2.400 koron rocznie. Mianowicie w rol- 
nictwie wynosi kontyngent samoistnych przed- 
siębiorców, nie mających więcej niż 2.400 ko- 
ron dochodu, 78*/,fa, w handlu 61/4. a 
wśród artystów, literatów i uczonych 62'/,*/, 

Ważne znaczenie ma także rola, jaką od- 
grywa dochód uboczny w budżecie osób, opia- 
cających podatek osobisto-dochodowy. Oto u a- 
sób samodzielnych we wszystkich zawodach 
ekonomicznych z każdych 1.000 koron docho- 
du przypada 726 koron na dochód płynący z 
właściwego zawodu, a reszta na dochód z ma~ 
jątku osobistego odnośnego obywatela, albo też 
z ubocznych jego zajęć. Natomiast w zawodach 
tzw. wolnych (lekarze, adwokaci, notaryusze, 
literaci, artyści) przypada tylko 586 koron na 
dochód z właściwego zawodu, a reszta na, ubo- 
czne dochody. Wśród tysiąca lekarzy jest prze- 
ciętnie 520 takich, którzy mają za swego za- 
wodu tylko 1.200 do 2.400 koron dochodu, 
między adwokatami i notaryuszami zaś jest 
tylko 227 takich, którzy nie wykazują dochodu 
większego nad 2.400 koron. O wiele lepsze są 
pod tym względem stosunki urzędników, bo na 
każde 1.000 koron dochodu przypada u nich 
199 koron na dochód z głównego zawodu, a 
tylko 201 koron na dochód uboczny, wśród ro- 
botników zaś zaledwie 6'/, ogólnego dochodu 
przypada na dochody uboczne. 

Tak przedstawiają się w świetle prawdy 
warunki egzystencyi pracodawców i robotni- 
ków. Pomimo to spodziewać się można, że ży: 


wioly radykalne w nowym parlamencie zaraz 
na początku rozpoczną nienawistną kampanię 
przeciw przedstawicielom samodzielnej pracy i 
starać się będa do reszty ich pognębió. 

Jedyny w swoim rodzaju proces rozegrał 
się przed tutejszym trybunałem sądu przysię- 
glych. Na ławie oskarżonych zasiadła trzydzie- 
stoletnia szarytka Łucya Iza Lorenz, znana pod 
nazwą siostry Izy, a obwiniona była o ciężką 
zbrodnię usiłowanego morderstwa. Zbrodnię tę 
popełniła ona z bezgranicznej miłości do swej 
przyjaciółki Dory Wiser, żony urzędnika kole- 
Jowego, który obchodził się brutalnie ze swoją. 
żoną, bił ją i maltretował, a w końcu separo- 
wał się z nią sądownie — i pomimo to nadal 
ją prześladował. Owóż, aby uwolnić swą przy- 
jaciółkę od tego brutala, wykonała nań siostra 
Iza zamach w sali poczekalnej dworca kolei 
Franciszka Józefa. Mianowicie chciała go 
strzelić i już zmierzyła doń z rewolweru i po- 
ciągnęła za cyngiel, wszałako nabój nie wy- 
strzelił i dzięki term wyszedł Wiser cało z tej 
przygody, a siostrę Izę aresztowano zaraz na 
dworcu. Przyznała się ona w zupełności doczy= 
nu i oświadczyła, że gdyby „była zastrzeliła 
Wisera, to drugim strzałem byłaby siebie po- 
zbawiła życia. Swiadectwo wystawione przez 
klasztor szarytek w Dreźnie, tudzież przez wie- 
Je osób, u których pełniła obowiązki pielęgniar- 
ki chorych, brzmią jak najpiękniej. Przedsta- 
wiona jest w nich siostra Iza jako osoba wiel- 
kiej cierpliwości i łagodności, Przebyła ona 
także dwukrotnie tyfus, którego nabawiła się 
przy pielęgnowaniu chorych. Pomimo to proku- 
rator obstawał przy żądaniu zasądzenia oskar- 
żonej, gdyż jego zdaniem nie powinno się u- 
święcać zasady, iż morderstwo popełnione z 
przyjaźni dla kogoś jest bezkarne. A jednak 
przysięgli jednogłośnie uznali siostrę Izę uie- 
winną, na co niezawodnie w znacznej mierze 
wpłynęło orzeczenie psychiatry dra Bischofa, 
który przedstawił oskarżoną jako osobę w wy- 
sokim stopnin nerwową i egzaltowaną. Zda- 
niem dra Bischofa, do czynu tego pehnęło ją 
wygórowane poczucie miłości bliźniego i litość 
dla ukochanej przyjaciółki. Ponieważ prokura- 
tor nie zgłosił zażalenia nieważności, przeto u- 
wolnioną przez przysięgłych szarytkę wypusz- 
czono bezzwłocznie z więzienia. 


Co i o czem piszą 

Pierwszy dzień wyborów w Galicyi wy- 
padł tak fatalnie, że wywoł 1 powszechne w 
poważnej prasie narzekanie. Gazcła narodowa 

isze: 

ż Przestrzegaliśmy, że socyalistyczne prawo gło- 
sowania wydobędzie na powierzchnią męty. Przed 
parn jeszcze dniami nie mogliśmy ukryć oburzenia, 
jak niektóre jednostki, moralnie upadło, które ze 
społeczeństwa powinna być wytrącone, mają czoła 
stawać do zabiegów o mandat, o zaufanie, o to 
najwyższe odznaczenie obywatelskie. Dziś przeraża 
nas, że taki Wilk, skazany eądownie za zwykłą 
kradzież, otrzymał przeszło 3000 głosów. Jakżeż 
więc te masy, powołane teraz do decydowania, 


wyobrażają sobie tę „roprezentucyę ludową”, jakie 
mają one pojęcie o moralności, w czyje ręce goto- 
we aą one złożyć ustawodawstwo i gospodarzenie 
funduszami publicznymi! Niemniej charakterysty- 
cznem jest, że tecy radykali, jak pp. Trylowski 
i Potryeki, wybrani posłami. Co za skandal, jakie 
dzikie pojęcia polityczne n tych wyborców! A to 
dopiero początek. Dopiero po wyborach we wszyat- 
kich okręgach w Galicyi będziemy wieć obraz.. 
apustoszenia moralnego i politycznego, jakie agita- 
cya wyborcza rzekomo pod hasłem powszechnego 
i równego prawa głosowania, a rzeczywiście pod 
hasłami wprost anarchicznemi prowadzona i doko- 
nane po tej agitacyi wybory na zasadzie owego 
prawa wyborczego, poczyniły. 

Jeszcze dosadniej wypowiada przerażenie 
Głos narodu. Pisze on tak: 

Po co się łudzie? fala demagogii chłopskiej 
zalewająca Galicyę zachodnią pod wpływem oby- 
dnej, nieknlturalnej, klasowej agitacyi ludowców, 
święciła wozoraj swoje pierwsze smutne tryumfy. 
Wprawdzie znamieniem wczorajszych wyborów jest 


5) 
Feljeten literacki. 


St Tarnowski. Z ostatniego rozdsiału „Flistoryt 
literatury polskie 
(Ciąg dalszy). 

Z postępem czasu i powodzeń rozwija się 
oryginalność i pewność siebie do rozmiarów 
coraz bardziej imponujących. Wyrazem tego 
jest dramat, zatytułowany Wyswolenie. To 
„Wyzwolenie* jest — jak powiada nasz autor— 
„nietylko wyzwoleniem poezyi ze wszystkich 
dotąd znanych form, ale ma być i wyzwoleniem 
narodu ze wszystkich pąt i więzów, w jakich 
go trzyma wszelka tradycya, nietylko history- 
czna, albo religijna, ale nawet patryctyczna, 
nawot poezya. I ona nas krępowała, i ona u- 
czyła nas tylko kocrać próchno trumien, wie- 
rzyć w zmiłowanie boskie — na tamtym świe- 
cie i gotowała nas do śmierci zamiast do życia, 
do siły, do zwycięstwa! Teraz to wszystko się 
zmieni, a nastanie świat nowy, wyzwolony 
z tych wszystkich zmór, które mu ciężą na 

` piersiach. Wyzwolenie polityczne ED za- 
pewne po tamtem, jako jego skutek“. 

Bohater „Wyzwolenia“ Konrad, wzięty 
bez watpienia z „Dziadów“ Mickiewicza, ma 
nas pouczyć, że Polska nie jest marzeniem, i- 
deałem, mythem, ale rzeczywistością, i ma żyć 
w rzeczywistości, jak inni. Naród ma jedynie 
Prawo być jako państwo, a państwo może 
Wszystkich pomieścić w jednej wspólnej gmi- 
nie.. Konrad uczuł się wolnym: nie dosięgnie 

80 nikt, bo jest niedościgniony, jak nieśmier- 


telność*. Nie pragniemy teź wcale ścigać go 
po drogach jego ducha, ani powtmzać jego 
szumnych frazesów, którymi Polskę wyzwala z 
pętów tradycyj, Dawniejsze pokolenia i da- 
wniajsza poezya — zdaniem Wyspiańskiego — 
zapatrzona tylko w przeszłość, zakochana w 
grobach i trumnach, byłyby skończyły śmier- 
cią, gdyby na szczęście nie był przyszedł ktoś, 
kto ich z tego fałszu oirząsł, natchnął ich wo- 


ląi siłą życia i aree o budował im pań- 
stwo, nowe Jeruzalem, nową Polskę. „Jeżeli 
tak, — pisze p. Tarnowski — to dziękować 


Panu Bogu. Tylko przedtem trzebaby jeszcze 
zapytać kto on jest, ten zbawca? gdzie ta jego 
siła? gdzie to zwycięstwo? gdzie to państwo, 
które on buduje? a jeżeli tego wszystkiego 
niema, to trzebaby dopiero pytać, jakiem pra- 
wem ten Konrad tak o sobie myśli i mówi? 
jakiem prawem mówi tak o drugich, mówi o 
nich takie nieprawdy? Bo to wszystko nie- 
prawda! Nieprawda, żo Mickiewicz — że te 
dawne pokolenia, których jest wyobrazicia- 
lem — w przeszłości zamykały miłość Ojczy- 
zny, że piszczele i próchno trumien, brały za 
godło zwycięstwa, że z Mickiewicza (czy in- 
nych) padł mrok i cień śmierci na nasz polski 
świat. Poeta dotrzymał, co przyrzekł, jednem 
skrzydłem o przeszłość, drugiem o przyszłość 
uderzył, a te pokolonia, które z nim w takt 
na jeden ton czuły, ogarniały jak on miłością 
swoją przeszłość i przyszłość; przeszłość koc- 
haly i czeiły, dla przyszłości żyły. 

Sto lat ich dziejów, wszystko, co myśla- 


ły, pisały, co robiły (nieraz mylnie), to wszyst- 


ko w tej myśli i dla niej. To zwyciąstwo, ten 
czyn, głoszony przez Konrada jako jego niby 
wynalazek, to wszystko było w duszy i my- 
śl polskiej, w słowach Mickiewicza i innych. 
Konrad uroił sobie jakiegoś Mickiewicza, jakąś 
poezyę, jakąś Polskę, jakich nigdy nie było — 


iz tych urojeń zbudował rusztowanie, niby 
piedestał, na którym staje jego własny posąg 
zbawcy, wybawi , wskrzesiciela*... 


„Mówi nie pierwszy, mówi za drugimi — 
przekonany, że lepiej od nich, czy się nie łu- 
dzi? Zadna wyzwolenie nia może wyjść z my- 
śli zamąconaj i niejasnej, z woli, która z ta- 
kiej myśli zrodzona, może być histerycznem 
zacheeniem, ale nie prawdziwą wolą. Wyzwo- 
lenie poezyi z wszystkich znanych warunów, 
form i przyrodzonych praw jej bytu, to jest 
niby faktem dokonanym, skoro poemat jest. 


Ale to nie wyzwolenia, to tylko wyzucie po- 
szyi ze wszystkiego, co sianowi jej istotę, a 
należy do jej wielkości, to wrzucenie jej w a- 
narchię myśli, anarchię wyobraźni, anarchię 
formy, a ta anarchia, gdyby miała trwać, 
skończyłaby się rozkładem poszyi. To zwycię- 
stwo, to wyzwolenia, ta misy ta wielkośó 
Konrada, to zarozumiałe złudzenie”. 

Tym słowom naszego zacnego autora przy- 
klasną bez wątpienia wszyscy ludzie rozsądni, 
kochający Ojczyznę szczerze, i znający dobrze 
jej historyę, a myślący bez uprzedzenia. Tylko 
t. zw. „młoda Polska" dała się unieść w krainę 
marzeń i rojeń p. Wyspiańskiego i poczęła pod 
niebiosa wielbić potęgę jego wrzekomego ge- 
niuszu. 


Upojony powodzeniem niezwykłem, wydał 
Wyspiański nowy wielki dramat Bolesław Śmiały. 
P. Tarnowski tak go ocenia : 

Boleslaw Śmiały mógłby być rzeczą na- 
prawdę ładną, może nawet bardzo ładną. Ma 
szczęśliwe chwile, mą w figurze głównej pewną 
energię, ma sceny dramatyczne, a przynajmniej 
efektowne. Szkodzi mu fantastyczność, bo bez 
istot fantastycznych i personofikacyj, odbywa- 
jąc sią między samymi tylko ludźmi, budziłby 
więcej wiary, 4 przezto robilby więcej wrażenia. 
Szkodzi mu także maniera autora, jego ulubiona 
powtarzanie tych samych zdań, wierszy, okre- 
sów — i szkodzi jeszcze język, który ma być 
pierwotnym, archaicznym, a do tego celu do- 
chodzi przez wyrażenia i zwroty tak przesadnie 
ludowe, że ludzie naprzykład nie ruszają rękami, 
tylko ręcami. Nie daje to językowi pozoru przed- 
wiecznej dawności, tylko daje mu kolor preten- 
syonalny. Logieznego, jasnego związku między 
przyczynami i skutkami, między myślami i u- 
czynkami ludzi, żądać tego od autora nie trzeba; 
niema ich i tu, przynajmniej nie ma ich dosyć. 
Ale są przynajmniej z grubsza, w głównych 
zarysach myśli i uczynków: i przez to Bolesław 
jest lepszy, bardziej jest tem, czem go autor 
chciał zrobić, niż Legiony, Wesele 1 Wyzwo- 
lenie“. 

„Jeżeli się nie mylimy, to on był pisany 
pod wpływem Wagnera: miał być urzeczywi- 
stnieniem jego teoryi © wszystkich sztukach, 
zlewających się w jednę*,.. 

„Bolesław jest pojęty jak król, władca, 


pan, w pelnej i potężnej świądomości swojej 


władzy. Czuje ją jako swoje prawo, oporu nia 
znosi, kiedy go napotka, przebiera miarę i staje 
się bezwzględnym. Stąd opór przeciw niemu 
tem większy, i usprawiedliwiony, skoro dopuścił 
się wielu krzywd i okrucieństw. 

Z tego położenia chce skorzystać jego brat, 
podstępny i fałszywy, o ilo on jest otwarty i 
śmiały; marzy o koronie dla siebie. Rycerz- 
Biskup Stanisław czy chee skorzystać także, 
żeby władzę duchowną podnieść kosztem świec- 
kiej, czy tylko ujmuje się za krzywdzonymi i 
gnębiongmi? Raz jedno, drugi raz drugie wy- 
daje się treścią tej figury i zamiarem autora, 
ale ani jedno, ani drugie nie wychodzi wyraźnie 
ze słów i postępków Biskupa“. 

„W kwestyę historyczną o Bolesławie tów. 
Stanisławie wdawać się nie myślimy; krytyka 
artystyczna może zaświadczyć, że z różnych i 
licznych u nas Folesławów Smiałych w tym jest 
najwięcej energii, najwięcej chwil dramatycznych. 
Szkodzi mu fantastyczność, żle pojęta i żle u- 
żyta, i szkodzi mu związek niedostateczny po- 
między szczegółami dramatu i pomiędzy powo- 
dami działania a działaniem ludzi. Po całości 
zaś zostaje to wrażenie, że to mogło być dobrym 
dramatem—ale takim nie jest—zwlaszcza to — 
że ten Bolesław, gdyby go skrócić, gdyby wy- 
rzucić z niego niektóre epizody, istoty fanta- 
slyczne i personofikacye, to ze swojemi sytua- 
cyami silnie oznaczonemi, a nierozwiniętemi, 
mógłby być dobrem librettem do opery“. 


{Ciąg dalszy nastąpi). 
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głównie olbrzymie rozbicie głosów, co dowodzi 
przedewszystkiem braku odpowiednich kandydatów, 
niedojrzałości politycznej wyborców i wpływa lokal- 
nych powag. Jednakże kandydaci ludowców zdołali 
zgromadzić największą liczbę głosów i oni prawdo- 
podobnie przyjdą wszędzie do ściślejszych wyborów. 

aden z ich kandydatów nie przedstawia siły po- 
Żytecznej dla polskiej reprezentacyj w Wiedniu. 
Będą oni tam raczej niebezpiecznym a często szko: 
dliwym balastem, zwłaszcza, gdy dostaną się w 
ręce takich przebiegłych agitatorów, jak Stapiński. 

Czas łudzi się nadzieją, że tę armię roz- 
wichrzonych i niesfornych żywiołów anarchi- 
cznych ująć będzie można w jakieś karby i że 
na tych kilkunastu, czy może tylko kilku po- 
ważnych i rozumnych mężach stanu, którzy 
zdołają wejsć do parlamentu, ociążyć będzie 
obowiązek poprowadzenia tej armii analfabe- 
tów politycznych. Czas pisze: 

Ciężką będzie rola niewielu wytrawnych po. 
lityków, na których spadnie obowiązek puszczenia 
w ruch tej tak ryzykownie skonstruowanej maszy- 
ny, która musi dopiero dowieść, czy zechce wogóle 
funkcyonować. Twórcy ustawy wyborczej po nie. 
wczasie może skonstatują, ile nowy twór kryje w 
sobie nisbszpieczeństwa; na razie skonstatować 
tylko już mogli czarną niewdzięczność nowych 
wyborców, którą sprawiła, iż nawet główny autor 
ustawy, br. Byland-Rheidt, kiedy sięgnął po na 
grodę w postaci mandatu — tak srogiego doznał 
zawodu, 


Z wycieczki sycylijskiej. 
(Dokottczenie), 

Z Girgenti pojechałem do Palermo, da- 
wnej stolicy królów sycylijskich, a dziś stolicy 
prowinceyonalnej, U Indu włoskiego Palermo od 
dawna nazywało się „la felice“ — a dziś na- 
zywają ją niektórzy „Piccolo Parigi“, zachwy- 
cając się niezwykłą tego miasta elegancyą i wy- 
twornością, 

Nie mogę mieć zdania o tem, o ile Pa- 
lermo zasługuje na nazwę miasta „szczęśliwego*, 
ale to wiem stanowczo, że się z Paryżem mie- 
rzyć nie może. 

Owej sławionej „elegancyi* także nie za- 
uważyłem nigdzie i to tylko przyznać należy, 
że jest dość czysto utrzymane i mniej razi za- 
niedbaniem i brudem, niż inne miasta włoskie. 
Co do jednej rzeczy mogłoby się Palermo rze- 
czywiście mierzyć z Paryżem, tj. co do „Wiel- 
kiego Teatru“, Gmach ten, przed dziesięciu laty 
na obszernym i wolnym placu postawiony, im- 
ponuje i rozmiarami i niezwykłą u gmachów 
teatralnych pięknością. — Wygląda, jak jakaś 
olbrzymia świątynia dorycka; wewnątrz także 
z wielką wytwornością jost urządzony; jakoż 
koszta budowy wynosić miały czternaście mi- 
lionów lirów! 

Bylem w tym „Teat”o Massimo“ na przed: 
stawieniu „Walkiryi* i zachwyciłem się wszyst- 
kiem, com widział i włyszał, Takiego przedsta- 
wienia w stolicy peństwa, w Rzymie, usłyszeć 
nie można. 

Spiewał rolę Zygfryda najsłynniejszy dziś 
w świecie tenorzysta francuski Girand, a rolę 
Wotana nasz lwowski Didnr, z ogromną bra- 
wurą i olbrzymiem powodzeniem. Dzienniki 
tutejsze, zdając sprawę z przedstawienia opero- 
wego, wymieniają po imieniu i nazwisku wszyst- 
kie damy, które w strojach balowych zajęły 
loże pierwszorzędne; dowiedziałem się więc w 
ten sposób, że była na tem przedstawieniu obe- 
oną pani Marta Marchwieka, synowa b. wice- 
prezydenta lwowskiego, której siostra wyszła za 
mąż za jakiegoś obywatela sycylijskiego i w Sy- 
cylii mieszka. 

Kościoły palermitańskie mają całkiem o- 
drobną cechę. Te, które powstały jeszeze w e- 
poce normandzkiej, były PA ake przez arab- 
skich architektów, którzy nadali im swój styl 
wschodu, e nawet muzułmańskie 
moszeje dziwacznemi í charakterystycznemi ko- 
pułkami arabskiemi, Te kościoły, które powstały 
później, w epoce rządów hiszpańskich, przedsta- 
wiają szczególny rodzaj „baroku sycylijskiego*. 
Są to kościoły, oo prawda, bardzo bogate, ale 
do niemożliwości przeładowane ornamentyką 
przesadną, a zatem woale nie ładną. Mniejsza 
0 to, że kościoły w Palermie nie są tak ładne, 
jak we Włoszech środkowych i północnych, ale 
to gorsze, że stoją zupełną pustką! Nawet w ol- 
brzymiej katedrze, i to w czasią kazania wiel- 
kopostnego widziałem zaledwie drobną garstkę 
osób ze stanu ubogiego; w innych kościołach 
nie było zgoła nikogo, prócz forestierów, którzy 
z Badekerami oglądali ołtarze i obrazy. Dziwna 
to i smutne signum temporis ! 

Z Palerma robi się zwykle dwie wycie- 
ozki, jedną robi każdy turysta do sąsiedniego 
klasztoru Monreale, a na drugą do Segesty już 
się nie każdy decyduje, bo wycieczka dłuższa i 
dość nużąca. 

Do Monreale, które w oddaleniu tylko 7 
kilometrów wznosi się nad miastem Palermo, 
jedzie się wygodnie tramwajem elektrycznym, 
który przez jakąś sztuczną kombinacyę u po- 
dnóża góry Monte Pellegrino zamienia się w tak 
zwane funicolare (ale z wagonu nie trzeba wca- 
le wysiadać) i posuwając się szybko po stro- 
mej płaszczyźnie pochyłej, zajeżdża się wprost 
przed słynną katedrę w NMonreale. Katedra 
ta, w wieku Xl-tym przez Wilhelma II-go 
nórmandzkiego postawiona, słynną jest z ozdób 
mozaikowych, które olbrzymią zajmują prze- 
strzeń, bo wszystkie ściany kościoła są niemi 
pokryte. 

Takiej olbrzymiej płaszczyzny mozaiko- 
wej nigdzie na świecie więcej zobaczyć nie 
można. Rysunek zaś tych mozaik nie jest 
bardzo poprawny i ma wszystkie znamiona 
niedołęstwa artystycznego przedrenesansowe- 
go. Klasztor Benedyktynów, przytykający do 
katedry, został zniesiony i zamieniony na gim- 
nazyum; zaś krużganek (Cortille) klasztorny, 
największy i najpiękniejszy w Aaea 
jest obecnie w rękach rządu włoskiego, konser- 
wowany i strzeżony starannie jako Monumento 
Nazionale. 

Biura turystyczne w Palermo urządzają 
co wtorek wycieczkę do Segesty, w której tak- 
że wziąłem udział. Wycieczkowców było około 
80, przeważali Anglicy i Amerykanie — re- 
szta Niemcy, We wtorki pociąg pospieszny 
wyjątkowo zatrzymuje się na aA So- 
gesta (83 kilometrów od Palermo), gdzie ocze- 
kują już powozy na gości. Jedzie się go- 
ścitcem dość dobrym 7 kilometrów, ale po- 
tem trzeba wysiadać i po ścieżkach iście 
tatrzańskich drapać się prawie godzinę w gó- 
rę do ostatecznego celu tej wycieczki, t, j. 
do sławnej świątyni doryckiej, która tutaj 
w najzupełniejszem pustkowiu, zdala od świa- 
ta, stol w niezrównanej swej powadze i ma- 
jestatycznym spokoju. Z miasta Segesty, nie- 
gdyś tak bogatego i wielkiego, ślad żaden nie 


Wszelkie monety zagraniczne 


pozostał — została tylko ta świątynia na pust- 
kowiu, a to dlatego, że nie będąc wykończoną 
i udekorowaną, nie nęciła ludzkiej drapieżności. 
Tu spoczęli wszyscy wycieczkowcy i spożyli w 
rękach przyniesiony posiłek, a wnet trzeba się 
było dalej drapać w górę na pagórek stromy, 
na którym utrzymał się doskonale starożytny 
teatr grecki. 

Zejście z teatru na dół do gościńca, gdzie 
oczekiwały powozy, było bardzo przykre i nu- 
żące; a trzeba było pośpieszać, aby dojechać na 
czas do pociągu pośpłesznego i powrócić za 
dnia do Palermo, 

Do Selinuntum już się nie wybrałem, po- 
nieważ wycieczka ta jest męcząca i długa, a 
ostatęcznie nie bardzo wdzięczna, ponieważ z 
wielkich świątyń greckich selinunckich żadna 
się już nie utrzymała. Pozostały tylko ruiny, a 
to, co jeszcze ocalało, przewieziono do Muzeum 
narodowego do Palermo, Widziałem więc w 
Muzeum palermitańskiem słynne metopy seli- 
nunckie, które mają wartość wielką dlatego, że 
pochodzą z wieku V i przedstawiają nam rze- 
żbę grecką z epoki A Widzimy 
więc na tych metopach pierwsze, nieudolne jə- 
szcze początki budzącej się dopiero sztuki gre- 
ckiej, która już w następnym wieku do takiej 
doszła doskonałości niezrównanej, 

Mimochodem nadmieniam, że jest w Pa- 
lermie także ulica polska „Via Polacchi*, nie 
wiem, z jakiej racyi tak nazwana; przypn- 
szczam zaś, że na cześć tych Polaków, co brali 
udział w walce o wolność Sycylii pod wodzą 
Garibaldiego. Wycieczkę moją dwutygodniową 
po Sycylii kończę dziś na Messinie. Miasto to 
rywalizować może z Palermem co do piękności 
położenia i widoków górskich i morskich, ale 
nie zachowało zgoła nic ze swej bogatej prze- 
szłości historycznej i jest najzwyklejszem, ceł- 
kiem banalnem miastem. 

Kościołów dużo, ale wszystkie nieładne, 
nie wyjmując newet kościoła katedralnego (la 
Matrice). 

Gmach to wprawdzie ogromny, a ołtarz 
wielki sam miał miliony kosztować, ale wszy- 
stko nie gustowne, wprost brzydkie, barokowe, 
przeładowane. 

Wogóle uderza to w Messinie, że miasto 
handlowe, leżące nad jednym z najlepszych 
portów europejskich, obracające więc zapewne 
wielkimi kapitałami, tak ubożuchno się prezen- 
tuje. Nie ma gdzie po prostu zjeść zwykłego, 
porządnego obiadu; w kawiarniach najzupeł- 
niejsza pustka. Tylko kinematografy prosperu- 
ja, to najtańsza i najpopularniejsza dziś zaba- 
wa we wszystkich SG miastach, któro w 
ostatnim czasie zwiedziłem. Miałem zamiar 
wycieczkę moją sycylijską, rozpoczętą od Ta- 
orminy, zakończyć także 'Taorminą, ale powie- 
trze nie dopisało, wracam więc na ląd stały 
włoski, unosząc najprzyjemniejsze wrażenia 
z dwutygodniowego pobytu ua tej pięknej 


wyspie. 
Dr. Teofil Gerstman. 


Wybory. 

Dzisiaj odbywają się wybory we Lwowie, 
w Krakowie, w 18 dwu-mandatowych okrę- 
gach wiejskich i w 16 okręgach miejskich. 

W okręgach miejskich : 
We Lwowie stają następujący kan- 
dydąaci : 

Okręg 1: Dr. Godzimir Małachowski (dem.), 
Redaktor Bronisław Laskownieki (radykał), Au- 
gust Slawik (socyalista). 

Okręg 2: Dr. Władysław Stesłowicz (dem.), 
Michał Lityński (dem.), Jan Soleski (lud,), Er- 
nest Breiter (soc,). 

Okręg 8: Samuel Horowitz (konserw.), 
Markus Braude (syonista), dr. Herman Dia- 
mand (soc.). 

Okręg 4: Dr. Stanisław Głąbiński (wszech- 
olak), Krzysztof Janowioz (radykał), Ferdynand 
órecki (s0c.). 

Okręg 5: Dr, Ignacy Szyszyłowicz (kat.), 
dr. Franciszek Tomaszewski (wszechpolak), dr. 
Tadeusz Dwernicki (radykał), Jan Liwiewicz 
(socyalista). 

Okręg 6: Dr. Józef Burek (wszechpolak), 
Józet Jaegermann (lud.), dr. Zygmunt Hofmokl 
(dem.), Artur Hausner (s00.). 

Okręg 7: Stanisław Maresch (wszechpolak), 
Józef Hudec (soc.). 

W Krakowie : 

Okręg 8: Dr. Władysław Staniszewski 
(kandydat c komitetów), dr. Zy- 
gmunt Marek (soc.), 

Okręg 9: profesor Tadensz Sikorski (kan- 
dydat Zjednoczonych komitetów), Józef En- 
głisch (s00.). 

Okręg 10: Edmund Zieleniewski (kandyd. 
Zjedn, kom.), Leon Misiołek (soo.). 

Okręg 11: Dr. Ignacy Petelenz (kandyd. 
Zjedn. kom), Ignacy Daszyński (soc.). 

Okręg 12: dr. Józef Saare (kandyd. Zjedn. 
komitetów), Adolf Gross (soc.) i Chaim Hilf- 
stein (syonista). 

Okręg 18: Przemyśl (46.000 mieszkańców, 
w tem 36.000 Polaków, 6700 Rusinów). Kan- 
dydują: Hugo Królikowski (z ramienia Rady 
narodowej), dr. Liebermann (soc.). 

Okręg 14: Stanisławów, 30.000 mieszkań- 
"ow, w tem 28.800 Polaków, a 4100 Rusinów. 
1) Edmund Rauch z ramienia Rady narodowej, 
2) inżynier Stwiertnia b. poseł, 8) Markus 
Braude syonista, 4) dr. Fischler, 5) dr. Feliks 
Berghof, 6) socyalista dr. M. Seinfeld, 6) Rusin 
dr. W. Janowicz. 

Okręg 19:  Bochnia-Wieliczka-Podgórze. 
33.000 mieszkańców, okręg czysto-polski. 1) 
Z ramienia Rady narodowej minister skarbu 
dr. Witold Korytowski, 2) socyalista dr. Bo- 
browski, 

Okręg 27: Drohobycz - Turka - Bolechów= 
Skole, 33.700 mieszkańców, w tem 23.600 Pola- 
ków), 9000 Rusinów. 1) Z ramienia Rady na- 
rodowej dr. Natan Loewenstein, 2) socyalista 
Samuel Haecker, 3) syonista dr. Gerson Zip- 
per, 4) Rusin nerodowiec dr. Jarosław Ole- 
śnieki. f 

Okręg 32: Buczącz-Sniatyn-Zaleszczyki- 
Borszczów-Tlumacz, 45.000 mieszkańców, w tem 
26.700 Polaków, 12.600 Rusinów. 1) Z ramie- 
nia Rady narodowej Stefan Moysa-Rossochacki, 
2) socyaliste dr. Roman Jarosiewicz, 8) syonista 
dr. Natan Birnbaum, 

(W olręgach wiejskich.) 

„Okręg 36: Jaworzno-Chrzanów-Krzeszowi- 
ce-Liszki, 117.600 mieszkańców, okręg czysto 
polski, Z ramienia Rady narodowej dr. Wacław 
Damski i Wojciech Małoch z Regulic, p. Sta- 
nisław Olszewski i dr. Leszek Dziama. Ludo- 
wcy forytują Andrzeja Dąbka i Piotra Barty- 
zla. Centrum wysunęło Stanisława Stohandla 
i X. Andrzeja Śzpoudra. 
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Okręg 36: Biała - Oświęcim-Kęty-Andry- 
chów. 106.000 mieszkanców, okręg czysto pol- 
ski. Z ramienia Rady Narodowej X. St. Hanu- 
siak proboszcz z Poręby Wielkiej na posła 
większości, zas na posła mniejszości p. Ludwik 
Dobija piekarz z Rybarzowice, a na jego za- 
stępcę p. Franciszek Kramarczyk poseł sejmo- 
wy. Centrum popiera na zastępcę posła wię- 
kszości p. Michała Marka z Ładygowie. Ludo- 
dowcy wysunęli Jana Kubika chłopa z Jano- 
wic. Na zastępcę posła mniejszości kandyduje 
p. Ignacy Daszyński (socyalista). 

Okręg 37: Wadowice - Zator - Kalwarya* 
Myślenice-Skawina. 138.000 mieszkańców, okręg 
czysto polski. Rada Narodowa zatwierdziła na 
posła większości dra Mikołaja Klakurkę, adwo- 
kata i burmistrza Myślenic, na posła mniejszo 
ści p. Marka Łuszczkiewicza, prezesa Rady po" 
wiatowej wadowiekiej. Socyaliści postawili kan- 
dydaturę p. Sułczewskiego, a ludowcy kandy- 
daturę p, Andrzeja Średniawskiego. 

. Okręg 88: Maków-Jordanów-Sucha-Milów- 
ka-Źywiec. 158.800 mieszkańców, okręg czysto 
polski. Z ramienia Rady Narodowej kandyduje 
tylko na posła mniejszości p. Józef Stolaski, 
prezes Rady powiatowej myślenickiej, Centrum 
popiera na posła większości kandydaturę Ma- 
cieja Fijake z Pietrzykowice, na jego zastępcę 
Jana Sanetrę z Zabłociec; a na zastępcę posła 
mniejszości p. Stanislawa Syca, nauczyciela lu- 
dowego. Ludowey forytują p. Stanisława Szcze- 
pańskiego, aptekarza z Żablocia. 

Okręg 39: Limanowa-Mszana dolna-Nowy 
Targ-Czarny Dunajec-Krościenko. 147.000 mie- 
szkańców, okręg czysto polski. Centrum ludo- 
we popiera p. Jana Piętkę, nauczyciela z Czer- 
nichowa, ludowey p. Stanisława Smiłowskiego, 
mieszczanina z Limanowej. Jako wszechpolacy 
kandydują dwaj sędziowie, radzca Ptaś z Msza- 
ny i Kostkiewicz z Nowego Targu. Na własną 
rękę kandyduje p. A. Żuk Skarszewski, wła- 
ściciel dóbr z Przyszowej, włeścianin Orzeł i 
były poseł Michał Danielak. 

Okręg 40: Kraków (powiat) Podgórze 
Wieliczka-Dobczyce 184.400 mieszkańców, oʻ 
kręg czysto polski. Rada narodowa zatwierdzi* 
łą kandydaturę redzcy sądowego dr. Francis 
szką Bujaka z Krakowa na posła, a x. Zasta- 
wnika z Dobczyc, na jego RU O drugi 
mandat ubiega się ludowiec Wójcik, Socyaliści 
popiereją p. Zygmunta Ilemensiowicza. 

Okręg 41;  Bochnia-Niepołomice-Brzesko- 
Wiśnicz, 138.000 mieszkańców, okręg czysto 
polski. Rada narodowa zatwierdziła na posła 
większości kandydaturę prof. dr. Ant. Górskie- 
go, b. posła, a na posła mniejszości kandyda- 
turę x. Stan. Stojałowskiego. Zastępcy nie są 
zatwierdzeni, a kandydują: p. Janoszek, kole- 
jomistrz z Podłęża i Piotr Jaworski z Bochni, 
pp. Pilch i radzca sądowy z Wiśnicza Ha- 
latkiewicz. 

Okręg 42: Radłów-Wojnicz- Zakliczyn- 
Tarnów-Tuchów 129.800 mieszkańców, okręg 
czysto polski. Z ramienia Rady narodowej na 
posła większości x. Michał Żyguliński, profer 
sor z Tarnowa, a na posła mniejszości dr, Ere 
nest Habicht, adjunkt sądowy w BĘDE 
najwyższym w Wiedniu, Ludowcy forytują 
Michała Olszewskiego, chłopa, nadto p. Włod: 
ka. Wszechpolacy postawili kandydaturę x 
Jana Batki, wikarego z Niepołomic, na jego 
zastępcę Franciszka Wojtowicza z Podłęża. 

Okręg b4: Baligród-Lutowiska-Stary Sam- 
bor-Borynia - Turka - Podbuż-Drohobycz-Łąka i 
gminy Torczynowice, Toxhanowice 1 Mrozowi- 
ce z pow. sądowego sarmboyskiego. 248.000 mio- 
szkańców, w tem 205.800 Rusinów i 32.600 Po- 
laków. Rada narodowa zatwierdziła na posła 
mniejszości kandydaturę p. Jana Zarańskiego, 
radzcy górniczego w Drohobyczu, a p. Juliana 
Gizowskiego, radzcę wyższego sądu we Juwo- 
wie na jego zastępcę, Ruski komitet naradny 
stawia na posła większości kandydaturę x, Iwa- 
na Jaworskiego, parocha w Strzelbicach, a na 
jego EN 
reźnicy Wielkiej, posła sejmowego. Moskalofile 
zaś kandydaturę dr. Józefa Kruszyńskiego, 
kand. adw. z Przemyśle na posła, a dr. Jul. 
Siokałę, na jego zastępcę. Socyaliści ruscy fo- 
rytują p. Semena Wityka. 

Okręg 57: Medenice, Stryj, Skole, Żyda- 
oczów, Chodorów, Mikołajów, Glinieny, Bóbrka 
i gminy miejscowe: Horożaną mała i wielka, 
Kołodruby, Nowosiółki, Opraskie, Kowczyce, 
Podzwierzyniec, Powercbów, Manasterzec, Ry- 
czychów, Terszaków, Tatarynów, z pow. sądo- 
wego Komarno, Werbiż, Itahujów, Honiatycze, 
z pow. sądowego Szczerzec. 259.800 mieszkań- 
ców, w tem Rusinów 211.300 Rusinów, 33.000 
Polaków. Rada narodowa zatwierdziła na po- 
sła mniejszości hr. Fryderyka Skarbka, a p. 
Kazinierza Jankę, radzcę sądowego, na jego 
zastępcę. Ruski komitet narodowy popiera na 
posła większości dr. Dugoniusza Głejniekiego 
ze Stryja, posła sejmowego, a prof, uniw. lwow. 
dr. Stanisława Dniestrzańskiego na jego za- 
stępcę. Staroruska rada postawiła kandydatu- 
rę x. Bazylego Dawydiaka, proboszcza cerkwi 
Wołoskiej we Lwowie na posła, a dr. Wło- 
dzimierza Dudykiewicza, adw. w Kołomyi, na 
jego zastępoę. 

Okręg 58: Mielnica, Borszezów, Zale- 
szczyki, Horodenka, Tłuste, Śniatyn i gmina 
miejscowa Czatnokonce małe, ż pow. husiatyń- 
skiego; 267.200 mieszkańców, w tem 206.900 
Rusinów, 58.400 Polaków. Rada narodowa za- 
twierdziła na posła mniejszości p. Karola 
Miihlnera, radzcę dworu, b. starostę w Borszczo- 
wie, a na jego zastępcę p. Edmunda Dzierżka, 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Borszczo:* 
wie. Ruski komitet narodowy popiera na posła 
z większości d-ra Teofila Okuniewskiego, adw. 
w Horodence, a na jego zastępcę X. Iwana 
SŚmolnego z Panowie; na posła mniejszości 
d-ra Włodzimierza Ochrymowicza, adw. we 
Lwowie, a na jego zastępcę Wasyla Stefanyka. 

Okręg 59: Obertyn, Tlumacz, Potok złoty, 
Stanisławów, Halicz, Tyśraienica, Boborodcza- 
ny ; 265.000 mieszkańców, w tem 206.000 Rus 
nów, 52.000 Polaków. Rada narodowa zatr: 
dziła w tym okręgu na posła mniejszości p. 
Adolfa Cieńskiego, a p, Piotra Salawę, dyr. 
Towarzystwa wzajemnej pomocy ziemian, na 
jego zastępcę. Ruski komitet narodny stawia 
kandydaturę na posia większości d-ra Eugenin- 
sza Lewickiego, adw. w Źłoczowie, m notaryu- 
sza w Złotym Potoku Stefana Tanczakowskiego 
na jego zastępcę ; zaś na posła mniejszości X. 
Alojzego Oleśnickiego, parocha z Czortowea, a 
X. Hieronima Barysza, parocha z Uhrynowa, 
na jego zastępcę, Staroruska Rada stawia kan- 
dydaturę na posła d-ra L. Aleksiewicza ze Sta- 
nisławowa, a X. Mikołaja Winniekiego, parocha 
w Haliczu, na jego zastępcę. 

Okręg 60: Buczacz, Monasterzyska, Wi- 
śniowczyk, Podhajce; 164.300 mieszkańców, w 
tera 100.800 Rusinów, 64.000 Polaków. Rada 


kupuje i sprzedaje po cenach 


najkorzystniejszych 


Antoniego Starucha, chłopa z Be- | 28 


narodowa zatwierdziła X. prałata Stanisława 
Gromnickiego z Buczacza na posła, a p. Stani- 
sława Zwolskiego, radzcę skarbowego z Brze- 
żan, na jego zastępcę. Ruski komitet narodowy 
popiera p. Wiaczesława Budzynowskiego, re- 
daktora ze Lwowa, na posła, a kandydata a- 
dwokackiego ze Lwowa, d-ra Włodzimierza Za- 
hajkiewicza, na jego zastępcę. Staroruska Rada 
forytuje d-ra Onufrego Geciowa, prof gimn. w 
Buczaczu, na posła, a Józefa Bytę, włościanina 
z Burkanowa, na jego zastepeę. 

Okręg 61: Przemyśl, Dubiecko, Niżanko- 
wice, Dynów, Bircza, Mościska, Dobromil; 
239.200 mieszkańców, w tem 144.200 Rusinów, 
91.600 Polaków. Rada narodowa zatwierdziła 
d-ra Władysława Czaykowskiego, prezesa Rady 
powiatowej przemyskiej, na posła, a X. d-ra 
Jana Labude, prof. seminaryum duchownego w 
Przemyślu, na zastępcę. Ruski komitet naro- 
dowy popiera kandydaturę p. Grzegorza Ce- 
glińskiego, dyr. gimnazyum ruskiego, na posła, 
a p. Zachara Skwarka, dyr. Domu narodnego 
w Mościskach, na jego zastępcę. Staroruska Ra- 
da popiera kandydaturę p. Juliana Nestorowi- 
cza, radzcę skarbowego, na posła, a włościanina, 
Eliasza Batyckiego z Bolestraszyc, na jego za- 
stępcę. 

Okręg 62: Rawa ruska, Uhnów, Niemirów, 

Jaworów, Krakowiec, Żółkiew, Kulików, Bełz, 
Janów; 273.000 mieszkańców, w tem 218.600 
Rusinów, 49.300 Polaków. Rada narodowa za- 
twierdziła w tym okręgu na posła mniejszości 
p. Jana Duczymińskiego, wójta z Woli Wyso- 
ckiej, a radcę Tadeusza Rybickiego, naczelnika 
sądu w Janowie, na zastępcę. Staroruska Rada 
postawiła na posła dra Michała Korola, adwo* 
Ka w Żólkwi, na jego zaś zastępcę X. Jana 
Hołowkę z Jażowca nowego. Komitet narodny 
zaś postawił na posła dra Stanisława Dnie- 
strzańskiego, prof, uniwersytetu we Lwowie, a 
na jego zastępcę X. Iwana Kipriana, parocha 
w 


1emirowie. 
Okręg 64: powiat lwowski,  Winniki, 
Gródek, Szczerze, 160.000 mieszkańców, 
w tem 81.000 Rusinów, 70,500 Polaków. Z Ra- 
mienia Rady narodowej prezes Koła polskiego 
p. Dawid Abrahamowicz na posła, a Antoni 
Maślanka, wójt z Zubrzy, na jego zastępcę, Na 
własną rękę ubiega się o mandat Ernest Brei- 
ter (radykał). Ludowoy stawiają Stanisława 
Baranowskiego, chłopa, a Józefa Sałamaszyń- 
skiego, chłopa, na jego zastępcę. Ruski narodo- 
wy komitet zatwierdził na posła Józefa Folisa, 
arocha ze Skniłowa, a na jego zastępcę dra 
ongina Oznrkiewicza, adwokata z Gródka, Sta- 
roruska Rada zatwierdziła na posła radeę Kon- 
stantego Pawlikowa, naczelnika Sądu w Winni- 
kach, a na jego zastępcę chłopa Teodora Ma» 
ksymowicza 4 Rzeczyczań, 

Okręg 65: Sokal, Madziechów, Zborów, 
Założce, Brody, Mosty wielkie, Łopatyn, 279,000 
mieszkańców, w tem 214.700 Rusinów, 60.400 
Polaków. Rada narodowa zatwierdziła p. Wła- 
dysława Gniewosza, wł. dóbr Kąty, na posła 
z mniejszości, a p. Maryana Krause, adjunkta 
sądowego w Sokalu, na jego zastępcę. Ruski 
komitet narodny zaleca dra Eugeniusza Petru- 
szewiczą, adw. ze Skolego, na posła, a dra Mi- 
chała Olejnika, lekarza w Kamionce, na jego 
zastępcę, Staroruska Rada forytuje dra Dymitra 
Markowa, kand, adwok. ze Lwowa, na posła, a 
włościanina Bohdana Procyka z Przyrowiec na 
jego zastępcę. Na własną rekę kandydują Rusi- 
ni: p. Aleks, Barwiński, były vo i mżynier 
Wydziału kraj. Andrzej Kornella. 

Okręg 66: Brzeżany, Rohatyn, Bolechów, 
Bursztyn, Bołszowce, Żurawno, 199,000 miesz- 
kańców, w tem 160.000 Rusinów, 80.700 Pola- 
ków. Rada narodowa nie oglosiła tu żadnej 
kandydatury. Z Polaków kandyduje sędzia z 
Kozowej p. Bobra Ruski komitet narodny 
zatwierdził na posia dra Kostia Lewickiego ze 
Lwowa, na jego A x. Andrzeja Pełeń- 
skiego z Kuihynicz. Staroruska Rada popiera 
osła dra Włodzimierza Dudykiewicza, adw. 
z Kołomyi, na jego zastępcę Prokopa Grena- 
żotę, włościanina z Mielnicz. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów, 17 maja. 
(Interpelacye wyborcze. — Gmach dla liceum im. 
królowej Jadwigi. — Polewanie ulie. — Sprawy 
administracyjne.) 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy miejskiej r. Hudec zapytał p, wiceprezyden- 
ta dra Rutowskiogo, czy urzędnikom magistra- 
tu będzie daną dzisiaj możność wykonania ich 
prawa wyborczego, a następnie, czy p. wice- 
prezydentowi wiadomo jest, że z miejskiej sta- 
rej strażnicy ogniowej przy ulicy Czarneckiego 
powiewa chorągiew reklamujące p. Głąbińskie- 
go jako doskonałego kandydata IV-go okręgu. 
P. wiceprezydent zapewuił, że każdy urzędnik 
magistratu będzia mógł swobodnie wykonać 
swoje prawo wyborcze; co zaś dotyczy wy- 
wieszenia owej reklamowej chorągwi p. Głą- 
bińskiego, to jest to proste nadużycie, na które 
pozwolił sobie jakis podrzędny funkcyonaryusz 
magistratu; chorągiew ta będzie natychmiast 
usunięta. 

R. Hudec jeszcze podniósł, że wielu legi- 
tymacyj i kart do głosowania nie doręczono, a 
po mieście krążą i utrzymują się pogłoski, któ- 
re wyszły z magistratu, Że legitymacye te i 
karty mają być w razie potrzeby postawiona 
ào dyspozycyi wszechpolaków. P. wiceprezydent 
odpowiedzał, 
ręezono z powodu zmiany adresu wyborców lub 
z innych powodów tylko 2700, Z tych 1700 
wyborcy już sobie osobiście odebrali; pozostało 
więc w magistracie tylko 1000 legitymacyj. P. 
Rutowski solennie zapewnić może, że do ja- 
kiegoś nadużycia tych legitymacyj stanowczo 
nia dopuści. 

R. Jaworski zainterpelował p. wiceprazy- 
denta, kiedy spodziewać się można wniosków 
magistratu dotyczących budowy nowego gma- 
chu dla liceum im, Król. Jadwigi, które obe- 


cenie pomieszczone jest — jak się w referacie 


swoim wyraził inspektor kraj, Rady szkolnej— 
„Skandalicznie*. P. wicepr. dr. Rutowski odpo- 
wiedział, że obecnie są w toku poszukiwania 
za odpowiednim gruntem; gdy tylko grunt się 
znajdzie, natychmiast magistrat przedłoży Ra- 
dzie projekt gmachu. Następnie r. Jaworski 
podniósł jeszcze, iż mimo zapewnienia p. wice- 
prezydenta na poprzedniem posiedzeniu Rady, 
że trudności ma jakie natrafila projektowana 
linia tramwajowa na Wysoki Zamek będą po- 
konane, uporczywie utrzymuje się pogłoska, 
jakoby budowy tej linii zaniechano. R. Pa- 
wlewski wskazał na tę niewłaściwośó, że ko- 
misya elektryczna pozwala sobie zmieniać u- 
chwały Rady miejskiej. R. Hudec stanął w 
obronie komisyi, wykazując, że komisya nie 
zmieniła uchwały Rady, ale, licząc się z opo- 


że z 82,700 legitymacyj nie do-|sak. aby czas 


REWON S 
zycyą p. Namiestnika przeciw tej linii, posta- 
nowiła sprawę tę przedstawić Radzie. P. wi- 
ceprezydent dr. Rutowski wyjaśnił, że komisye 
starała się obmyśleć taką trasę tej linii, ażeby 
uwzględnić życzenie namiestnictwa i opraco” 
wane w tej mierze wnioski przedłoży Radzie. 
Zaś o zaniechaniu budowy tej linii nie me 
mowy. 


szych kilku dniach otworzy magistrat 30 sta- 
rych studzien i 18 basenów wytryskowycb, 
które dostarczać będą 6000 hl. wody dziennie 
do polewania ulic; obok tych studzień i base 
nów umieszczone będą tablice ostrzegające pu 
bliczność przed używaniem tej wody do picia 
lub gotowania. — P. Ciuchciński dodał jeszcze, 
że zarząd wodociągów rozpoczął jnż budowę 
5 studzien syfonowych w Dobrostanach, które 
dostarczać będą pokaźnej ilości wody, dostate- 
cznej do zaradzenia brakowi wody w mieście 
w razie używania wody z wodociągów do po” 
lewania ulic, gdyby owe 6.000 hl. ze starych 
studzien nie wystarczyło do gruntownego pole- 
wania wszystkich ulio w mieście. — R. Bol. 
Lewicki doradzał, ażeby do polewania ulic bra~ 
no wodę ze stawu Pelezyńskiego, a następnie 
domagał się bardzo słusznie, ażeby magistrat 
surowo przynaglał stróżów do spełniania ich 
obowiązku zamiatania chodników, którego oni 
obecnie jakby z zasady nie wykonują. 4 
P. wiceprezydent dr. Rutowski podniósł 
jeszcze, że ani otwarcie starych studzień, ani 
innych Źródeł nie nie pomoże, jeżeli magistrat 
nie będzie miał do dyspozycyi odpowiedniej 
liczby beczkowozów i fur do wywożenia śmie- 
ci. (Obecnie ma Lwów 18 beczkowozów!) Ko- 
niecznem jest kupić kilkanaście nowych be 
czkowozów i kilkadziesiąt fur. Prezydyum więc 
odważy się na własną rękę przekroczyć bud- 
żet, ażeby zakupić te rekwizyta konieczne do 
usunięcia kurzu z ulic, i prost Radę miejską © 
akskuzowanie go z tego przekroczenia budżetu 
Żądanie to prezydynm życzliwie przyjęli mów- 
cy następni rr. dr. Adam, dr. Szpilman, Raw” 
M i dr. Mikolajski, który postawił formalny 
wniosek o upoważnienie prezydyum do użycia 
na oczyszczenie miasta takiej kwoty, jaka oku* 
że się potrzebną. 
niosek ten przyjęła Rada prawie jedno” 
myślnie 
Z kolei radny Lisiewiez imieniem komisy! 
wydelegowanej do zbadania stosunków w miej‘ 
skim zakładzie dla niculeczalnych złożył spra- 
wozdanie o stanie tego zakładu, który, zdaniem 
komisyi, jest zupełnie zadowalający. Na 158 
chorych, pomieszczonych w tym zakładzie, tyl- 
ko 68 przynależy do Lwowa, 90 jest obcych: 
Wobec tego powinno się miasta domagać od 
kraju odpowiedniej subwencyi na utrzymanie 
tego zakładu. Uchwalono do p. marszałka kra” 
jowego wysłać Since. która przedłoży to 
Życzenie miasta. Następnie wniosek referente 
o wybudowanie przy zakładzie pawilonu na po” 
mieszczenie 50 rekonwalescentów, odesłano do 
regulaminowego traktowania. A 
Potem uchwalono dla uzupełnienia, gruntu 
od budowę szkoły przemysłowej na Żelaznej 
Wodzie zakupić Ad runtów od pp. e 
dlera, Wałdmana i dra AJeksandra Lisiewicz 
razem za 32.000 koron. W końcu uchwalono 
rozpisać konkurs na posadą asystenta inspekto" 
ra plantacyj miejskich w X randze. 
Na tom zakończyło się posiedzenie o go” 
dzinie 10 wieczorem, 


Mały teljeton. 


Złote kwiaty. 

Noc cicha, sierpniowaj niebo, w złote ba“ 
ftowane wzory, ciągnie spojrzenia ku sobie. 

W tej zawrotnej toni zatapiam duszę 
czucie. 

Od czasu do czasu spadają gwiazdy — spó 
dają i smugę zostawiają świetlistą. 

Może to Dzieciątko Jezus biega po sza” 
firowej niebios łące i zrywa Gwiezdki ja” 
kwiaty ? 

Žrywa i rzuca na ziemię — zgubioną ™ 
mrokach, nędzną, małą, mizerną. 

Dotknięcie boskiej rączki daje takiemi 
złotem lśniącemu kwiatkowi, myśl dobrą, pro” 
myk nadziei, iskjerkę natchnienia. 

"Wszystko to spada na ziemię, 

Często rozprasza się w szarym pyle. 3 

Patrzę na gwiazdy, co się na złotym 45% 
wają promyku. 

Myślę chwytam je w locie. Pragnienie” I 
chciałabym zatrzymać ich dary, Wpleść "f 
tych kwiatów wianuszek w serce moje, WW 
tam zajaśniały 

dobrą myślą, 
promykiem nadziei, | 
iskierką natchnienia. j 

Gwiazdy, kwiaty złote, spadajcie na 57 
ce moje. 

Q. Dina. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Duma rozpoczęła obrady at 
sprawą agrarną. Wniosek kadetów o zamkni 
cie dyskusyi został odrzucony, tal: samo wnió, 

przemawiania ograniczyć na > 
lub 15 minut. i 


W ciągu dyskusyi posel Grabski prou! 
konieczności zaprowadzenia autonomii polsk" 
z polskim sejmem, zanim kwestya agrarna * 
stanie rozwiązana. Mówca wskazał na to, ,, 
Polska jest politycznie nierozerwalnie z Ro% 
złączona, jednakże społeczne ukształtowa™ 
Polski jest zupełnie odrębne. Polemizował 7% 
stępnie z wywodami mówców prawicy w ** 
styi agrarnej w Polsce. Królestwo Polskie m, 
licznej ludności nie może się spodziewać, 2%, 
przy ograniczonej ilości ziemi została mu pi. 
dzielona ziemia z sąsiedniej niepolskiej gube 
nii, Dlatego zawikłana kwestya agrarna w Iii 
sce musi być rozwiązana przez Sejm poř% 
Corocznie 2°/, ludności emigruje nie na Wsch, 
tylko do Niemiec, Anglii i Ameryki, gdzie P% 
nuje większa wolność. Gdyby nam było de, 
Życie nasze inaczej ukształtować, emigrati 
byłaby zbyteczna. Sejm musi być wybrany, e 
podstawie powszechnego, równego, bezpo” „ 
dniego, tajnego głosowania. Nasi przeciwa 
chcą wywołać nieufność wśród chłopów, Ps. 
skich do polskich właścicieli ziemskich, jedo? 
że już od dawna szlachta polska idzie ręśś 


ann PERON 


rękę z całym narodem polskim. Polsk: nie, ne 


A 


słała ani jednego socyalisty do du = ać 
przekazanie kwestyi agrarnej sejmowi po 
mu rosyjska idea państwowa nie dozna ża 


Mapia zai rE E.ólifńezn 


Dom bankowy i kanter wymiany. 
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


Mionek, gdzie znajduje się instytut weteryna- 
*yJny, dali teroryści znaczną liczbę strzałów do 
Pociągu kolejowego. 10 osób, w tem kilku stu- 
entów, odniosło ciężkie rany. Jak słychać, te- 
*orysci chcieli w ten sposób wymódz zamknię- 
tie instytutu. 
'._._ Jekaterynosław. Onegdaj wieczór przyszło 
między policyantami a terorystami, którzy za- 
t barykadowali się w pewnym domu, do gwalto- 
Wnej wymiany strzałów. Dwóch policyantów 
zabito, jednego wachmistrza raniono. Wezoraj 
tang walka wybuchła na nowo. Gdy policyanel 
Wtargnęli do domu, znaleźli na strychu trupa 
Mieznanego człowieka z przestrzeloną skronią. 
Helsingfors. W Knokala, w pobliżu rosyj- 
skiej granicy, znalazłu policya fabrykę bomb, 
Iczne gotowe bomby, 12 klgr. dynamitu, wiele 
wateryałów wybuchowych. Aresztowano il 
osób, w tem 6 studentów, i odstawiono do Wy- 


KRONIK A. 


Lwów 17 maja. 

Rada Narodowa zatwierdziła nę okręg nr. 
B1-szy Brody-Radziechów-Podkamioń-Łopatyn it. d. 
kandydaturę radzcy Prokuratoryi Skarbu, dra Szy- 
mona Wolərnera. 

W rozterce ducha, Jeden z naszych prenu- 
lueratorów pieze nam: Mania wielkości, na którą 
oddawna cierpię, rozwinęła się we mnie w osta- 
tnich czasach pod wpływem czytania i słuchania 
mów kandydackich, do tego stopnia, że dziś rano 
kiedy się przebudziłem, wyebraziłam sobie, żo je- 
Etem namiestnikiem Galicyi. A ponieważ za chwilę 
mieli przyjść rozmaici referenci zdawać mi raporta 
i prosić o rozkazy, przeto służącemu kazałem sobie 
podać najświeższy numer Kurycra lwowskiego, jako 
pisma, używającego powszechnie reputacyi najroza- 
mniejszego. Chciałem bowiem dowiedzieć się, co 
mianowicie mam robić i jakie wydać rozkazy. Na 
pierwszej stronie przeczytałem tedy, że w Rudkach 
dzieją się rzeczy, wołające o pomstę do nieba. Oto 
Walczą tam ze sobą dwa stronnictwa: wszechpolacy 
i ludowcy. Wszechpolacy postawili kandydaturę 
jakiegoś p. Surówki, ludowcy zaś kandydaturę ja- 
kięgoś p. Mleczki. A ponieważ na czele ludowców 
stoi p. Krasowski, rejent w  Rudkacl, przeto 
wszechpolący wybili mu szyby, nadto przysłali mu 
na bilecie tamtejszego kanonika, X. Gemzy, wyrok 
Śmierci w tych słowach: „Wyrok śmierci na cie- 
bie, łotrze, wydajemy, gdyby nasz p. Surówka 
upadł“. Prócz tego którejś nocy, gdy p. Krasowski 
wszedł ze świecą do ciemnego pokoju, ktoś z nlicy 
strzelił do niego; na szczęście nie trafił „ale kula 
przebiła szybę, uderzyła w Ścianę, odbiła się od 
niej i spadła na podłogę”. W innym zaś pokoju, 
w którym nikogo nie było, ale w którym lampa 
paliła się na stole, „olbrzymiemi kamieniami rozbi- 
to szyby i zdruzgotano lampę*. Czytając opis tych 
zdarzeń podzielałem zupełnie zdanie Kurycra lwot- 
skiego, który dodał od siebie co następuje: 

„Nagi ten fakt podajemy pod sąd gpołeczeń- 
stwa bez komentarzy! Ohyda jego jest straszną, 
zbrodnia tak nikczemną, że podobna i u nas w Ga- 
licyi nie codziennie się zdarza. Pytamy tylko po 
Taz nie wiedzieć - który w tym krótkim czasie: 
Gdzie my żyjemy? Czy są u nas jakie prawa? Czy 
Jest u nas jakieś bezpieczeństwo życia? W anarcbii 
rosyjskiej każdy obywatel, przygotowany ua tego 
rodzaju zbrodnie, broni się sam, bo jest z góry na 
to przygotowany. Dlaczego i u nas nie powiedzą 
otwarcie afery kompetentne, że żyjemy w stania 
wojennym, okresie nikczemnego gwałtu i bandy- 
tkiego rozboju. Zyskamy przynajmniej tyłe, że 
każdy obywatel będzie na napad zbójecki z góry 
przygotowany i będzie szukał możności osobistej 
obrony! W sprawie tej ogólnego zawieszenia kon- 
stytucyi w Galicyi pojedzie deputacya do Wiednia, 
bo w kraju niema gdzie już szukać sprawiedliwo- 
ści! Może ta ohydna zbrodnia otworzy oczy społa- 
czeństwn i pouczy je, czem są „stronnictwa, złą- 
czone w zbójsckiej spółce: „Radzie narodowej”, za 
której kandydatem agituje się kamieniem, kulą 
rewolwerową i zbrodniczym, bandyckim napadem“. 

Tyle Kuryer Lwowski. Dotknęło mnie to 
nieprzyjemnie, że Kuryer powiada, iż deputacya 
uda się do Wiednia ze skargą na mnie i žo już 
niema gdzie szukać sprawiedliwości w Galicyi; po- 
stanowiłam więc natychmiast rozkazać, aby cały 
korpus armii wyruszył do Rudek z artyleryą, ka- 
waleryą, z sapórami i oddziałem balonowym, — 
kiedy w tem odwracam kurtką Kurycra czytam 
taki telegram : 

„Zakliczyn (tel. pryw.) W powiecie 
brzeskim sprowadził starosta do wszystkich miejsce 
glosowania oddziały wojska, obecność ich budzi roz- 
goryczenie. Ludność uważa to zarządzenie za pro- 
wokacyę*. 

Więc jakże mam postąpić? Wysłać wojsko, 
to uważane będzie za prowokacyę ludności; nio wy- 
słać wojska, to pojedzie deputacya do Wiednia ze 
skargą na mnie, że u nas są gorsze stosunki, niż 
w anarchii rosyjskiej. Co robić ? 

W tej rozterce duchowej rzuciłem okiem mi- 
mowoli na zegarek i zobaczyłem, że już pora iść 
głosować. Ba, ale na kogo? Tylu kandydatów! Po- 
radzę się Kurycra — pomyślałem sobie — i prze- 
czytałem artykuł na stronicy 3-ciej, szykanujący 
to, że plakaty przeciwnych Huryerowi stronnictw 
zalecają wyborcom głosować: „na p. Michała Li- 
tyńskiego, cesarsko królewskiego dyrektora; na 
dra Stanisława Głąbiiskiego, cesarsko królowskie- 
go profesora; na dra Franciszka Tomaszewskiego, 
cesarsko królewskiego dyrektora gimnazynm i na 
dra Józefa Buzka cesarsko królewskiego profesora“. 

A kogóż — pomyślałem sobie — poleca Ku- 
ryer? Odwróciłom pismo na pierwszą stronicę i 
zobaczyłem, że wzywa do głosowania na Jaeger- 
mana. Pytam tedy, czem cesarsko królewski profe- 
sor Jaegermann ma być lepszy od cesarsko-królew- 
skiego profesora Głąbiiskiego, lub Buzka? Że ró- 
wnie jest, jak oni, rozumny, to wiedzą wszyscy ci, 
którzy słachali jego i ich mów kandydackich. A 
Że ma przekonanie, iż raj zapanuje w Galicyi, je- 
żeli on zostanie posłom, to przecież takie same 
przekonania ma i profesor Głąbiński, Nawet w tej 
mierze są do siebie oni podobni, że gotowi są 
wszędzie i zawsze przemawiać do tłumu. Z tej roz- 
terki ducha nie zdołał mnie więc wyprowadzić na- 
wet Kuryer Lwowski, 

Magistrat grozizamknięciem wodociągów 
wszystkim tym domom, w których knrki wodocią- 
gowe nie zamykają się dość szczelnie i w których 
przeto woda ciagle leje się z wodociągu, choćby 
nawet tylko cienkim strumieniem. Ponieważ takich 
tomów jest mnóstwo we Lwowie i ponieważ wsku- 
tek tego niedbalstwa właścicieli domów mogą cier- 
pieć zupełnie niewinnie lokatorowie, przeto wypa- 
da, żeby oni zmusili swoich gospodarzy do napra- 
wienia natychmiast tych kurków. 

Miałżeby to być zamach na cesarza Wil 
helma? Onegdaj jacyś zbrodniarze dali kilka strza- 


Uszczerbku, a idea społecznej sprawiedliwości | łów do osób jadących automobilem po szosie wio- 
| stanie w sposób jedynie słuszny ucieleśnioną. | dącej do Wiesbadenu. W dziesięć minut potem tą 
Warszawa. Na stącyi kolei lokalnej Ka-|samą drogą jechał automobilem cesarz Wilhelm. 


Z Wenecyi nadchodzi wiadomość, że ko- 
ściół św. Marka zarysował się i grozi zawaleniem 
z powodu zwietrzenia kamieni węgielnych. 

Z humorystyki wyborczej. W Stanisławo- 
wio komitot mieszczański agituje bardzo namiętnie 
za jednym z dwudziestu kandydatów, dobijających 
się tam mandatu poselskiego. Więc przeciwnicy 
puścili na niego w kurs następujący wierszyk : 
W magistracie, gdy sądzono, Żo są zguby bliscy 
„Zatknąć białą chorągiew!* jęli krzyczeć wszyscy, 
Lecz pomimo zwątpienia twierdza nie upadła, 
Ponieważ — nikt czystego nie miał prześcieradła. 

Na X Zjazd przyrodników i lekarzy we 
Lwowie utworzono nową Sekcyę dla medycyny 
wojennej. Na przewodniczącego tej Sekcyi uproszo- 
no szefa sanitarnego 11 korpusu we Lwowie, dra 
Ignacego Linka, Do komitetu ściślejszego powołano 
na członka lekarza sztabowego dra Edmunda 
Karchezego, 

Socyaliści iwowscy chcieli dzisiejszej nocy 
urządzić demonstracyę dla uświetnienia ogromnego 
zwycięstwa stronnictwa  socyalistycznego, przy 
wtorkowych wyborach w całej Austryi. W tym 
celu postanowili urządzić pochód przez miasto. Po- 
chód ten wyruszył z pasażu Mikolascha, udał się 
do teatru, a stamtąd do dzielnic socyalistycznych. 
Ponieważ w tych dzielnieach pochód ten zaczął 
raptownie wzrastać w liczbę uczestników, gdyż ze 
wszystkich stron łączyły się z nim zastępy mło- 
dzieży żydowskiej, przeto policya, obawiając się 
jakichś awantur, zażądała od demonstrantów, aby 
Się rozeszli. Ponieważ nie chcieli usłuchać tego 
wezwania, więc pięciu z nich aresztowano, a po 
spisaniu protokołu wypuszczono na wolność. 

Zwolenniczki równouprawnienia polity- 
cznego kobiet miały zamiar urządzić w Krako- 
wie w dzień wyborów pochód demonstracyjny, ale 
policya przekonała grzecznie te panie, że ich po- 
jawienie się na rynku, odciągnęłoby zbyt wielu 
mężczyzn od spełnienia obowiązku obywatelskiego. 
Ze względu zatem na słabość charakterów rodzaju 
męzkiego, odłożyły te panie demonstracyę swą na 
później 

Rząd pruski zakazał wpnszczać przez dwa 
lata krakowską Nową Reformę do Niemiec. 

Nieporozumienie między konsulem per- 
skim a policyą lwowską. Dla zupełnie nowo kreo- 
wanego konsulatu perskiego w Wiedniu świożo za- 
mianowany konsul szacha p. Henryk Pollak, 
pochodzący z Węgier, a z zawodu grosista handłu 
winem, przybył wczoraj do Lwowa w celu wyszu- 
kania tutaj człowieka odpowiedniego na stanowisko 
agonta konsulatu perskiego w Galicyi. Po informa- 
cye w tym względzie zgłosił się p. Pollak do tu- 
tejszej policyi i przyszedł wystrojony w ogromnie, 
barwny egzotyczny mundur konsula perskiego. Po- 
nieważ policya lwowska nie otrzymała żadnego u- 
rzędowego uwiadomienia o kreowaniu konsulatu 
perskiego w Wiedniu, zatem nic o tem nie wie- 
działa, zaś p, Pollak oprócz zwykłej legitymacyi nio po- 
siadał żadnych innych papierów urzędowych, którymi 
mógłby się wykazać, a przytem fatalny zbieg okoliczno- 
ści chciał, że za człowiekiem tego samego imienia i na- 
zwiska rozpisany jest list gończy, więc policya lwowska 
znalazła sią w trudnem położeniu, bo nie wiedziała, 
czy ma tego pana aż do wyjabnienia sprawy przy- 
aresztować, czy też uważać go za prawdziwego 
konsula. Wyjaśniła mu więc o co chodzi i popro- 
siła go, aby się nie wydalał z biura policyjnego 
tak długo, aż na telegraficzne zapytanie, wysłane 
do Wiednia, nadejdzie jakaś odpowiedź. Zatelegra- 
fowano więe natychmiast do władz wiedeńskich, 
co z tym fantem zrobić; z Wiednia nadeszła na- 
tyclimiast odpowiedź, iż rzeczywiście utworzono w 
Wiedniu konsulat perski, i że tak a tak wygląda 
jący p. Henryk Pollak, kupiec z Węgier, miano- 
wany konsulem, wyjochał właśnie do Lwowa w 
celu wyszukania sobie ajenta konsularnego dla 
Galicyi. Dyrekcya policyi więc jak najserdeczniej 
i najnsilniej przeprosiła p. Pollaka za  nieporozu- 
mienie, które zaszło, Winę jego powinien sobie sam 
przypisać p. Pollak, gdyż nie miał żadnych papie- 
rów Jegitymacyjnych. 

Przygoda Polaków na Sycylii. Dzienniki 
włoskie donoszą: Kilka dni temu w godzinach po- 
południowych, dwie pary polakich turystów, zamie- 
szkałych w Palermo, jechały powczem do Mon- 
reale. Kareta szła powoli, gdyż towarzystwo pra- 
gnęło nacieszyć się widokiem czarownej panoramy, 
roztaczającej się przed oczami. Miano już spusz- 
czać się w dół drogi, na zakręcie, kiedy nagle 
pękł rzemień podbrzuszny u konia i zwierzę pu- 
ściło się gałopem ku przepaści. Przybiegłszy nad 
Lrzeg zwała, straciło równowagę i spadło, ciągnąc 
za sobą karetę i woźnicę, usiłującego ją wstrzy- 
mać. Nastąpiła okropna scena. Woźnica, spadłszy na 
dół, rozbił sobie czaszkę i w jednej chwili był 
tropem. Koń również się zabił. Czworo turystów, 
pokrwawionych i obsypanych karzem leżało na 
ziemi, jęcząc i wołając o pomoc. Wszystkich prze- 
więziono do szpitala San Saverlo w Monreale, gdzie 
zajęli się nimi doktorzy. Olrażenia turystów po- 
trzebują 10 do 15 dni do wyleczenia. Są to Po- 
Jacy, mianowicie: inżynier Stanisław Konopczyń- 
ski i jego żona Aniela. oraz p. Adam Bayer i p. 
Tekla Obertyńska. 

Temperatura dnia 15 maja o godzinie 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - 18, we 
Lwowie -+18,w Tarnopolu -|-18, w Ozerniowcach 
--15, w Wiedniu |-16, w Salcburgu +13, w Gracu 
-+ 15, w Pradze -| 15, w Tryeście -+19, w Abbazyi 
-L 15, w Ragnzie 4-21 , w Budapeszcie +18, w 
Berlinie --18, w Hamburgu. +17, w Monachium 
4-15, w Zurychu 4 13,w Genewie --12,w Lugano 
-+14, w Anglii -+ 9, w Paryżu -}12, w Biarritz 
416, w Nizzy -4 16, w póinocnych Włoszech -+ 15, 
we Florencyi -+ 16, w Rzymie -- 16, w Neapolu 
--18, w Palermo -+ 22, w Madrycio -|- 8, w Satok- 
holmie -}- 7, w Petersburgu | 3, w Wilnio -| 14, 
w Warszawie -|- 17, w Moskwie -+ 6, w Kijowie 
-118, w Odessie +18, w Serajewie 4-14, w Bel- 
gradzio -|-22, w Bukareszcie --21, w Sofi 4-14, 
w Konstantynopolu -|- 14, w Atenach 4-16. (Tem- 
peratura według Celsinszaj. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano =+- 12 R. 
w poł. -|- 14 R. Bar. 762. Idzie w górę. Deszcz. 

Także znajomość. 

KXiądz proboszcz: A ja panu mówię, panie 
Józefie, myśl, zastanawiaj się, a przedewszystkiem 
staraj się poznać samego siebie. 

Pan Józef: Bardzo xiędza dobrodzieja prze- 
praszam, lecz wogóle jestem dość wybredny przy 
zawierania znajomości. 


Bardzo wielki wybór Bósendorferów, 
z wiedeńską i angielską mechaniką, po cenach 
katalogn Bósendorfera, czyli tak jak w fabryce 
poleca firma prof. Neuhauser i Spółka, Lwów, 
Batorego 1. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Upio- 
ry," H. Ibsena. — W sobotę popołudniu „Uriel 
Akosta,“ tragedya Gutzkowa; wieczorem „Wesoła 
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wdówka”. W niedzielę popołudniu „Moralność 
pani Dulskiej“; wieczorem „Wesoła wdówka”, — 
W poniedziałek popołudniu „Pani Walewska“. — 
We wtorek „Wesoła wdówka“, 

Repertuar teatru krakowskiego. W piątek 
„Harde dusze“ Sarneckiego; w sobotę „Oj mężczy- 
żni, mężczyźni! Zaleskiego; w niedzielę popołudniu 
„Kościuszko pod Racławicami;* wieczorem „Zażarży 
automobilista“, 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 maja. 
Saschof. fenomenalna trupa kirgizka. — Cyrk 
Liliputów z nowym programem. — La Perle, tan- 
cerka świotlana. — li nowości. W niedzielę i 
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 
Nowe książki. Wysziy z druku następujące 
nowe książki : 
Marya Konopnicka. „Prometeusz i Syzyf“. 
Kraków. Gebetbner i Spółka. 1907. Stronie 62. 
„Na nową szkołę”. Książka zbiorowa, zawie- 
rająca utwory: Bukowińskiego,  Daniłowskiego, 
Feldmana, Gorczyńskiego, Grubińskiego, Kasprowi- 
tša, Konopnickiej, Lemańskiego, Leszczyńskiego, 
Morzyckiej, Micińskiego, Milewskiego, Ostrowskiej, 
Orkana, Prusa, Przybyszewskiego, Sieroszewskiogo, 
Staffa, Witkiewicza, Wyspiańskiego, Żeromskiego 
etc. Kraków. Gebethner i Spółka. 1907. Str. 142. 
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ogromnie znienawidzony przez żydów-husytów, 
którzy przed kilkoma dniami na jednem z przed- 
wyborczych zgromadzeń tej dzielniey domagali 
się od p. Diamanda oświadczenia, czy synowie 
jego są według rytuału żydowskiego obrzeza- 
ni, czy nie, a gdy nie otrzymali odpowiedzi, 
rzucili się na niego z taką zajadłością, iż on 
tylko szybkiej ucieczce z sali zawdzięcza życie. 
Mimo tego fanatycznego usposobienia wybor- 
ców tego okręgu, wojsko stojące w znacznej | 
sile pod bagnetami dokoła lokalu wyborczego | 
utrzymuje spokój. i 
Zupełnie odmiennie od tego okręgu przed- 
stawia się sytuacya pod wszystkimi innymi lo- 
kalami N tak koło szkoły św. An- 
toniego i koło szkoły św. Elżbiety gromadzą się 
zaledwo nieznaczne grupki ludzi, a koło lokalu 
wyborczego na ul. Krasickich, gdyby nie kilka 
ustawionych ` tam tablic reklamowych i stoją- 
cych na straży policyantów, możnaby przejść 
mimo, nie zauważywszy, że tam jest lokal wy- 
KORA t 
przeciwieństwie do dawniejszych wy- | 

borów każdego przyjemnie uderza Za brak 
krzykliwej, dawniej tak nieznośnej agitacyi w 
pobliżu lokali wyborczych. Wpłynęły na to su- 
rowe postanowienia nowej ustawy o ochronie 
czystości wyborów i po myśli tej ustawy wy- 


(Dochód ze sprzedaży tej książki przeznaczony jest 
na pokrycie kosztów budowy wzorowej szkoly- 
ochrony wiejskiej w Nałęczowie, w Królestwie Pol- 
shiem). 

„Wiek XIX — sto lat myśli polskiej" — 
życiorysy, streszczenia, wyjątki, pod radakcyą Bro- 
nisława Chlebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, 
Henryka Gabłego, Gabryela Korbuta i Stanisława 
Krzemińskiego. Tom II-gi. Warszawa. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa. Kraków. G. Gobethner i Spółka. 
1307. Stronie 460. 

J. Mikułowski-Pomorski i Br. Janowski. 
„Wyniki polowych doświadczeń rolniczych* prze- 
prowadzonych przez komitet ga). Tow. gospodar- 
skiego z roku 1905/6. Lwów. Nakład komitetu 
gal. Tow. gospodarskiego. 1907. Stronic 29. 


zz z 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 15 maja. 

(Z). Dotychczasowy wynik wyborów do Rady 
państwa niepokoi w wysokim stopniu sfery giel- 
dowe. Najsmutniejszą jest dla nich ta okoliczność, 
iż liczba reprezentantów przemysłu i handlu bę- 
due w nowej Izbie tak znikomo małą, iż nie po- 
trafi zapewnić tej gałęzi wytwórezości odpowie- 
dniej obrony, — natomiast żywioły radykalne, wro- 
go usposcbione dla giełdy, będą odgrywały domi- 
nującą rolę. Obawy te były powodem, żo kursa 
papiorów w obrotach dzisiejszych bardzo dotkliwie 
spadły. 

"Także targ berliński oddziaływał dziś w kie- 
runku zniżkowym, a i stosunki atmosferyczne nie- 
wiele się poprawiły. Bądź co bądź skonstatować 
należy, że na targach zbożowych nastało i dziś 
pewne uspokojenie, a w Budapeszcie robiono trans- 
akcye w pszenicy po cenie 10 koron 36 kalerzy 
za 50 kilo, a więc prawie o 20 halerzy taniej niż 
wczoraj. Rolnicy, którzy mają joszcze zapasy ze- 
szłorocznej pszenicy, wyjdą na tem doskonale, bo 
dziś otrzymają za mie cenę o 6 koron na centna- 
rze metrycznym wyższą, piż byliby otrzymali za- 
raz po żniwach zeszłorocznych. 

Z Berlina donoszą, że kurs 3'/, procentowych 
konsoli niemieckich i pruskich spadł tam dziś na 
9430. — W roku ubiegłym zač wypuszczono te 
konsole w sumie 560 milionów marek po kursie 
pari, strata zatem na kursie wynosi - dotych- 
czas B"fiq"fu- 

Z Berna szwajcarskiego donoszą, że w roko- 
waniach, jakie się toczą co do upaństwowienia 
kolei przez górę św. Gottharda, przyjęto koszta bu- 
dowy tej kolei na sumę 289,800.000 franków. 


Ostatnie wiadomości. 
Wybory we Lwowie. 

O godzinie 8 rane rozpoczęły się dzisiaj 
naraz w 9 lokalach wyborczych wybory w 7 
jędnomandatowych okręgach naszego miasta. 
Wyborcy okręgu pierwszego głosują w ratu- 
szu; wyboroy drugiego okręgu w kamienicy, 
będącej własnością miejską, przy ulicy Krasi- 
ckich l. 12, t j. w tym domu, w którym mis- 
ści się komisaryat JI dzielnicy; wyborcy trze- 
ciego okręgu w nowym, pięknym gmachu szko- 
ły im. Sobieskiego przy ulicy Zamarstynow- 
skiej na części targowiey na konie; wyborcy 
czwartego okręgu w żeńskiej szkole im. św. An- 
toniego przy ulicy Łyezakowskiej, naprzeciw 
kościola św. Antoniego; wyborcy okręgu piąte- 
go w szkole im. św. Elżbiety przy ulicy Zielo- 
nej; wyborcy okręgu szóstego w szkole im. św. 
Maryi Magdaleny: przy ulicy Leona Sapiehy ; 
zaś wyborcy terytoryalnie niezwykle rozległe- 
go okręgu siódmego, obejmującego formą pół- 
księżyca paryferyę miasta od Gródeckiego aż 
po Zielone w trzech lokalach: w męskiej szko- 
le im. Kordeckiego, w szkole żeńskiej im ś 
Marcina i w szkole im. Zimorowicza; stojącej 
nieopodal rogatki Łyczakowskiej, 

Z wyjątkiem okręgu trzeciego odbywają 
się wybory we wszystkich okręgach najznpeł- 
niej spokojnie, a nawet — rzec można — apa- 
tycznie. Do południa we wszystkich tych sze- 
ścin okręgach, tj. w I, H, IY, V, VI i VII u 
dział głosujących był średni. Nawet po godzi- 
nie 12-tej, podczas obiadowej panzy we wszyst- 
kich warsztatach nieznasznie, zaledwo tylko 
ruch ten się ożywił. Najmniej intensywnym 
jest udział wyborców w okręgu pierwszym, co 
jest tem bardziej charakterystycznem, że lokal 
ten jest lożony w samem śródmieściu, pod- 
czas gdy lokale innych okręgów są tak fatalnie, 
bo wszędzie blisko granicy okręgu położone, 
że większość wyborców ma drogę do lokalu 
wyborczego bardzo długą. Wybitne, a nawet 
fanątyczne ożywienie panuje w okręgu trzecim, 
w którym z powodu poważnej obawy ekscesów 
cały lokal wyborczy otoczony jest wojskiem. 
Silny oddział 30 pp. zamknął ulicę Zamarsty- 
nowską kordonem, jednym wyciągniętym od 
aresztów garnizonowych do przeciwległej stro- 
my ulicy i drugim od targowicy na konie do 
wylotu uliey Tatarskiej, Cały budynek szkoły 
Sobieskiego obsadzony jest wojskiem. 

Dookoła kordonów żołnierzy zgromadzone 
są ogromnie liczne tłumy żydów, którzy w tym 
akręgu stanowią z górą 90%, wyborców. Pu- 
bliczność ta niezwykle żywo dyskutuje i jest 
widoeznie ogromnie roznamiętniona. W okręgu 
tym, jak wiadomo, ubiegają się o mandat trzej 
izraełici, a mianowicie konserwatysta, prozes 
kakału i prezydent Izby handlowej p. Marcin 
Horowitz, dalej syonista, ortodoksyjny rabin 
lwowski p. Markus Braude, R. się fana- 
tyczną sympatyą pospólstwa żydowskiego, oraz 
socyalista dr, Diamand, bardzo popularny wśród 
radykalnie usposobionych młodych żydów, a 


dane zarządzenia władz. I nietylko brak agita- 
cyi pod lokalem wyborczym, ale też i brak da- 
wniejszego ścisku w samym lokalu jest dobrą 
nowością ; mianowicie z powodu wydanych za- | 
rządzeń wpuszcza się do lokalu wyborczego tylko | 
ludzi, którzy sięu bramy wykażą legitymacyś | 
wyborczą, a do sal głosowania wpuszcza się 
wyborców tylko pojedyńczo. 

Z powodu tajności wyborów stawianie ja- 
kichkolwiek koroskopów, czy na tego kandyda- 
ta oddano więcej, a na tamtego mniej głosów, 
byłoby zgoła bezprzedmiotowe. Wybory skończą 
się o godz. 4 po południu i zaraz wa wszystkich 
lokalach wyborezych rozpoczną się skrutynia, 
tak, że około 6 lub 7 godz. wieczorem już rezul- 
taty będą znane. | 

Zaznaczyć jeszcze należy, że władze bez- 
pieczeństwa poczyniły jak najdalej idące przy- 
gotowania, ażeby zapobiedz jakimś możliwym 
ekscesom, jednak do godz. 1. w południe nie 
zaszła najmniejsza potrzeba jakiegokolwiek wkro- 
czenia władzy bezpieczeństwa. Do tego stopnia 
spokojnie i wzorowo odbywają się wybory, że 
policya wogóle w lokalach albo pod lokalami 
wyborczymi dotąd nic nie miała do czynien'a. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze utrzymują, że 
Szalone zwycięstwo socyalistów i antysemitów z 
jednej strony, a z drugiej upadek dawnych stron- 
nietw takich, jak: niemieckie ludowe i młodocze- 
czeskie, doprowadzi z natury rzeczy do rekonstru- 
keyi gabinetu. Muszą bowiem ustąpić ci ministro- 
wie, którzy byli poniekąd delegatami owych stron- 
nietw, dawniej najpotężniejszych w Izbie. Więc 
taki los spotka p. Derschattę, chociażby przy ści- 
ślejszych wyborach został wybrany. Stał on razom 
z ministrem Pradom na czele niemieckiego stron- 
nictwa ludowego. Ostatnie wybory zmiotły to 
stronnictwo z powierzchni ziemi, więc chociaż p. 
Prade został wybrany, to jednak racya jego bytu 
w gabinecie jest żadna wobec faktu, że jego stron- 
nietwa nie będzie w Radzie państwa. To samo jest 
z drem Pacakiem. Reprezentował on w gabinecie 
ogromnie liczny klub młodoczeski. Tymczasem 
z ośmdziesięciu kilku młodoczechów spadł ten klub 
do pięciu. Najwybitniejsi jego przywódcy jak He- 
roli, Stransky, Kramarz, poprzepadnii. Z konser- 
watywnej szlachty czeskiej, która szła zawsze 
z młodoczechami, nie wybrano nikogo. Więc kogóż 
w gabinecie będzie reprezentował dr. Pacak? Na- 
tomiast bardzo liczne stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne, które prawdopodobnie będzie miało w 
Radzie państwa ze stu posłów, będzie żądało dla 
siebie odpowiedniej reprezeniacyi w gabinecie. 

Hr. Bylandt-Reidt mniemał, że Bocyaliści go 
wybiorą przez wdzięczność za te, że opracował 
reformę wyborczą, tak dla ich stronnictwa przy- 
chylną Kandydował więc i upadł. Socyaliści oka- 
zali się niewdzięczni i nie podzielali jego zapatry- 
wania, iż należy mu się prezydentura gabinetu w 
ministeryum socyalistycznem. 


(Depesze popołudniowe). 

Łańcut. W okręgu 47 (Łańcut-Leżajsk- 
Przeworsk) wynik ostateczny wyborów przed- 
stawia się, jak następuje: oddano głosów 20.652, 
z tego ważnych 20.100. Józef Jachowicz (lud.) 
otrzymał 10.071, ks. Lubomirski 5.056. Reszta 
głosów rozstrzelona. Obaj zatem wybrani po- 
slami. 

Kraków. Dziś o godzinie 9 rano rozpoczę- 
ły się wybory 5 posłów z miasta Krakowa. 
Udział wyborców przy sprzyjającej pogoweie 
bardzo wielki, Do godziny il głosowało w 11 
salach przynajmniej 30", wyborców: Przed 
wszystkiemi lokalami wyborczymi wojsko utwo- 
rzyło szpalery, tak, że wyborcy mają wolny 
dostęp, agitacya zaś w zamkniętej przestrzeni 
jest wykluczona. Policya wszędzie utrzymuje 
wzorowy porządek. Największa liczba głosują- 
cych napływa do sali, gdzie kandydują pp. Pe- 
telenz i Daszyński. 

Poznań. Najwyższy sąd administracyjny 
zatwierdził przymusową instalacyę nowych na- 
uczycieli w celu zwalczania strejku szkolnego. 
Senat uzasadnił wyrok tem, że nasyłanie no- 
wych nauczycieli jest uprawnioną karą za strejk 
szkolny, a twierdzenie, jakoby rodzice i Kościół 
decydowali o języku wykładowym przy nauce 
religii, jest fałszywe. 

Wiedeń. Wiadome są juź rezultaty wszyst- 
kich wyborów w Dalmacyi. Mianowicie wybra- 
no 8 posłów (w tem 5 z partyi chorwackiej 
2 Serbów, 1 z partyi prawa). Odbędą się je- 
szcze 3 wybory ściślejsze. 

Berno morawskie. Zastępca marszałka kra- 
jowego dr. Hugon Fux umarł dzisiejszej nocy 
w Karlsbadzie, gdzie bawił w celu kuracji. 
EEE EET E E 

HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWKON. 

Przyjechali dnia 17 maja. P. hr. Tyszkiewicz 
i M. Dynowska z Krakowa. S. Biederman z Bory- 
slawia. W. Szulicey z Podola ros. Z. Malachowski 
z Odessy. Radca K. Miihlner z Borszczowa. J. 
Czech z Pragi. Dr. J. Kossler i dr. A. Norst z 
Czerniowiec. R. Zawilińaki z Tarnowa. Prof. A. 


Rylski i J. Valentin z Wiednia. Dr. Czaykowski 
i P. Przyłęcki z Krosna. K. Bartmańscy ze Spase. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Przyjechali dria 16 maja. N. br. Łabieńska 
z Wiednia. H. Schenker, H. Birnbaum z Erakowa. 


jI Wlassak, K. Schrauth z Wiednia. N. Buszyńska. 
|E Batmawiac. J Bilek 2 Zeleni ON Donk 
|z Kołomyi, N. Stojowski z Miechowie. A. Zehman 
z Borysławia. S. Karczak z Budapesztu, K, Pu- 
eE ze Lwowa. J. Kiborttowie z Litwy. A. Fi- 
scher, A. Habl z Wiednia. A. Elger z Reichenber- 
ga. J. Melik z Wiednia. N. Rubińska z Żurawna. 
A. Olszalski z Tarnopola. S. Kobylański z Króle- 
stwa P. S. Sidorowski z Bursztyna. 


NADESŁAKE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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Or Kołaczkowski 
ordynuje od *%/, — 

dom Stadt Athen Kreużstrassc, 

naprzeciw kolumnady Mullbrunnu. 
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i FK, MEJ ki 
Dr. Michał Slwiński 
ordynuje jak lat poprzednich 
w Karlebadzie 

Mullbrunnstrasse „Kónią v. Preussen“, 

SS «© EPEE S EEEE ETET: 

Budapeszt 17 maja. (Giełda zbożowe). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Psze- 
nica na maj 9'90—99%, na październik 1031 
—108%; żyto na maj 000—000, na paździer- 
nik 553—854; owies na maj 000-000, na 
październik 700 — 70l; kukurudza na maj 
602—603, na lipiec 602—603. Rzepak na 
erpień 16:40—16'60,— Oferty: mierne.— Chęć 
kupna: mierna. — Usposobienie : ustalone — 
Pogoda: ehłodno. ! 
| fosę SZ A a 0 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 17 maja. 

Marki 117.75, renta majowa 9835, węgierska 
renta koronowa 93'80, akcye: austr. zakl. kredyt, 
656-75, węg. zakl. kred. 761-00, avglobanku 306 50, 
unienbanku 562 00, bankversinu 54375, Janderlanku 
446.50, kolei państw. 677-00, lombardy 130.50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 551.00, tytoniowe 
00000, alpiny 595-25, Rima Muranyi 546-530. prag. 
"T. że]. 2612-00, losy tureckie 13050, ruble 252.25 
Uspoaobienie: słabsze, 

Warszawa. Listy zastawne 4',,9/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.90, 4%, listy 80.60. Listy zastawne 50/, 
m Warszawy 88,80, takież 41/,%/, — 88.20. 

69/, renta rosyjska 1906 r. 84.65, 

Je a E EPO 

Lwów 17 maja. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akeye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —— do —.—. Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 564 — do 669.—. Panku hipotecznego po 
400 kor- 5£6'00 do 596-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50O koron — do 600— Banku dla 
bandlu i przemysłu po 400 k, 108—310.—. 


Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
b proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 pół proc. los. w 50 lat 10030 do 10100, 4 proc. los, 
i pól proe. los w 

ie w 17 bat 


4 lat 9720. do 9790. Banku kraj. 4 
lal 10140 de 10860 Panhu kra 
1760 ån PESO- Tow end (łól. cie 
sya) 9860 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 
1 ——, 4 proc. los w 66 lat 9740 do 98 10. 

Obttgt za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
I6 M—9960. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 100 80 
80 101-50. Kom. Banku kraj. 44,5, (3-ej emisyt) 101.00 do 
10170. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4procentowe 
po 200 koron 9660 do 97-50. Pożyczki kraj z r 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr e. z 1893 r. 96.80—97.60, mia- 
sła Lwowa 4 proc. 9550 do 9620, 4%, bez podatku 
(konwers.) 96 BÔ - 97.20, 


pz IJ 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1907 r. według czest Grodkowo-etropej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z e. 2.31, 1.30, 8.40", 5-50", 8.56, 9.45, 5.26, 


Z Rzeszowa: 1.10. 
Z Poàwoloczyek na dworzec główny: 7.20, 1200, 2.16, 


540, 10.30*. 
k na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
,20+, £.05, 2.26, 3.55, 9.00%, 


Z Kołomyi: 
Ze Stanislawowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.10. 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 

Z Sambora: 800, 10.80, 1.55, 9.20*. 
Z. Kawocznego: 7.29, 11.50, 10 50*. 
Z Tuckli: 3.51. 

Z Bolzen: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 345°, 8.25, 5.40, 2.45, 6.15%, 
11.06*. 


Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 
7.00%, 11.159. 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.34*, 
11 859. 

Do Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Do Stryja: 11.80%. 

Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

Do Jaworowa: 6,68, 6 80%. 

Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*. 

De Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Do Przemyśla, Chyrows : 4.05. 

Do Kawocznego ; 7.80, 2.36, 6.25%. 

Do Belzca : 11.05, 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5.50. 


Pociągi iokaine: 
Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wł.) 326, 
5-30 popolud. i 820 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
«ł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudnie; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. Święia) 
1065 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 9:85 wiet zór, 

Z Janowa (od 1/5 do 30f9 wł. codziennie 1 15 pe- 
południu i 9 25 wieczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10-10 wieczór. 

Ze Śzczerca od 26/6 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9 40 wieczór. 

Ż Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór. 

Ze Lwowa: 

Do Brzuchowic (od 5 mają do 29 września wł) 2 28, 
2 45, 5'45 popoludniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz, kat. święta) 1241 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9:05 rano; (od 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 B4 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od JE do 30/9 wł codziennie), 915 
przedpołud. i 8'85 popcł; (od 12/5 do 15/9 w  miedzisle 
i rz. kat. święta) 1-35 popoład. 

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 2-10 popol. (od 12/5 do 15/8 w niedziele 
i rz. kat. święta). 


6.20, 10.45, 2.17, 


w niedziele į rz. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pera nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 
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41) 
KOBIETA ZASAD. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— Usiądź jeszcze na chwilę — prosiła go 
słodko, zapraszającym gestem uderzając ręką 
o kamień. — Więc jeśli belki więcej spadać na 
ciebie nie bedą, jeśli małpy będą przytwierdzo- 
ne na łańcuchu... 

— I jeżeli osuszysz ruchome piaski A met... — 
dodał szyderczo. — Ależ słodka duszko, nie rób 
sobie tyle kłopotu. Baw się, jak się bawiłaś, 
iz mego powodu nie zmieniaj swoich upo- 
dobań. 

— Masz słuszność: to fałszywa droga wobec 
ciebie. Powinnam była pamiętać, że ciebio nic 
nie zatrwoży. I dłatego jesteś jedynym człowie- 
kiem, którego ja się lękam, Tarwin Sahib. Ach! 
gdybyś ty był królem, cały Indostan należałby 
do nas! 

Chwyciła go za rękę, a Tarwin, przypo- 
mniawszy sobie jej ruch niespodziowany, kiedy 
gwizdnąl nagle, ujął teraz jej ręce i trzymał 
je moeno. 

— Więc nie zostawisz mnie w spokoju ? — 
szekła, — Czegóż chcesz w gruncie rzeczy? Nie 
przyjechałeś tutaj, aby opiekować się małym 
Kunwarem ? 

— Kto wio? 

— Złośliwym jestes — szczebiotała z dźwię- 
cznym uśmiechem — ało to na nie się nie zda! 
Chcesz, żebym powiedziała, po co tutaj jesteś ? 

— Bardzom ciekaw. Proszę. 

— Czy mam ci opowiedzieć tę chwilę pobytu 
w świątyni tswara, gdzie spodziewałeś się zna- 
leżć rzecz tajemniczą i prawie bajeczną ?.. Czy 
bardzo zimno w Głowie Krowy? Bardzo się 


obawiałam, ażeby ci żmije nie zatruły swobody 
myśli w tem ustroniu. 

— Doprawdy ? Dobrą jestes, 

— O, tak. Drżałam także, aby kamień ru- 
chomy w świątyni nie wypłatał si złego figla... 
A kiedy straż królewska pędziła na ciebie, mia. 
łam chwilę zwątpienia... Ale umiesz się bronie, 
Tarwin Sahib. 

— Tak, maleńka! Powiedz mi, czy w pałacu 
królewskim zarządzasz biurem policyi? 

Wybnehknęła krótkim śmiechem i mówiła 
dalej : 

— Istnieje śpiew w pałacu na cześć twej od- 
wagi! Popełniłeś jednak wielką nieroztropność, 
mówiąc z królem o naszyjniku. Powtórzył mi 
słowa twoje, nie podejrzywając, że cudzoziemiec 
może pożądliwem okiem spojrzeć na skarb tak 
cenny. A ja byłam tak dobra, że nie powie- 
działam mu tego. Ja wiem, rozumiem, że two- 
jego hartu człowiek nie stworzony do rzeczy 
małych — mówiła, tuląc się do niego słodko ;— 
jesteśmy z jednej gliny, z jednej skały raczej !... 
Ale łatwiej rządzić państwem, a nawet tym 
psom Anglikom wydrzeć Ilindostan, niż ziścić 
twoje marzenie! Czy dla siebie pragniesz mieć 
ten naszyjnik, czy dla kogo innego? Ja dla 
syna chętniebym ukradła ten naszyjnik. Nie 
należymy oboje do ludzi pospolitych, wiąc mo- 
żesz być ze mną szczery, To dla kogoś?.. nio- 
prawduż ? 

— Powiedz mi — rzekł z szacunkiem Tar- 
win, nie puszczając jednakże jej rąk: — czy 
wiele w Ilindostanie jest kobiet, podobnych do 
ciebie ? 

— Jedna jest tylko taka, jak ty jedon jestes. 

Oparła mu podbródek na ramieniu i pa- 
trzyła w oczy czarnemi, posępnemi Źrenicami, 
jak powierzchnia jeziora. Jej różowe usta i nie- 
sforne włosy pieściły mu twarz lekkiem, prze- 
lotnem dotknięciem. 


— Czy się zajmujesz także polityką, Tarwin 


PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1907. 


Sahib? — pytała. — Nie?.. Więc dla kobiety. 
Może rząd kazał spełnić ci jej rozkaz? Ja prze- 
cież zabrałam wodę z ogrodu pułkownika No- 
lana, zwróciwszy ją kanałem w inną stroną; 
rządzę maharadżą, jak mi się podoba; od dzie- 
eka się uwolnię i z poza mego syna rządzić 
będę tym krajem. Ale ty, Tarwin-Sahib, pra- 
gniesz tylko kobiety |... Tak, rozumiem... Ale 
one zbyt wątła, aby dźwigać ciężar skarbu, 
który chcesz jej ofiarować... Codzień staje się 
bledszą, sił jej zbraknie.., 

Uczuła, że drgnął, ale milczał. Z poza 
krzaków dało się słyszeć chrapliwe poszczeki- 
wanie, podobne do kaszlu astmatyka, i rozpły- 
nęło się w cichej przestrzeni. Tarwin się wy- 
prostował: po raz pierwszy w życiu usłyszał 
głos tygrysa, powracającego do legowiska po 
chybionem połowaniu. 

— To nic — rzekła królowa obojętnie — to 
tylko tygrys z Dungar-Talao. Nieraz w życiu 
słyszałam głosy dzikich zwierząt, włócząc się 
po gościńcach... Gdyby się na nas rzucił, zabi- 
jesz go, jak szarą małpę. 

Pieszczotliwie przytuliła się do niego, i pa- 
trzyli oboje, jak się przesuwał zwierz straszliwy 
po równinie, stąpając cicho, niby puch, niesiony 
wiatrem. Gdy minął ich, usiedli na jednym ka- 
mieniu, i Tarwin bezwiednie objął wpół cygan- 
kę. W tej chwili uczuł dokoła jej ciała pod ty- 
siącznymi zwojami muślinu twardą opaskę o 
wystających opukłościach. 

— Taka mała i drobna, czyżby mogła nosić 
ciążki naszyjnik? — mówiła królowa. 

Odwróciła się trochę, a palce Tarwina do- 
tykały kolejno wypukłości nieregularnych ni- 
by pół okrągłych, nagle uczuł pod ręką wielki 
kamień kwadratowy.. Zadrżał, wargi mu zbla- 
dły, i objął ją silniej, 

— Ale my dwoje — mówiła dalej Bitabhai, 
patrząc w oczy rozmarzonym wzrokiem — my 
dwoje rządzić moglibyśmy państwem, jak tą 


l. 


Baude! win i delikntezów 


Ludwika Juliusza Stadtmtllera 


przy pi. Maryzokim 5. 


Ecotel Frencusisi. 


poleca 


wodą rzeki, która płynąć musi, dokąd ją pro- 
wadzi człowiek. Czy chcesz zostać moim mini- 
strom, moim pierwszym doradcą. 

— Nie umiałbym ci zaufać — odpowiedział 
Tarwin krótko. 

— Ja sama sobie także zaufać nie mogę. Mo- 
że wkrótce stałabym się twą niewolnicą. Nie 
raz, lecz tysiąc razy chciałam rzucić serce pod 
kopyta twojego konia... 

Nagłym ruchem uwolniła się z jego uści- 
sku, objęła go w ramiona i czarując wzrokiem 
namiętnym i marzącym, szeptała z pieszczotą: 

-— Bądź królem moim, błagam! Dawniej, 
nim Anglicy zagarnęli wszystko, nieraz nie- 
znani i obcy przybysze kradli serce monarchów 
i armie ich wiedli do boju. Królewską mieli 
władzę, chociaż bez tytułu. Nie wiem, kiedy 
wrócą te cząsy błogosławione, ale złączmy siły 
nasze my oboje i panujmy tu razem. 

— Bardzo pięknie. Zachowaj to stanowisko, 
a wrócę kiedyś upomnieć się o nie, kiedy 
skończę, co rozpocząłem we własnym moim 
kraju. 

— Więc wyjedziesz! — zawołała tryumfal- 
nie. — Porzucisz mię ? — dodała słodko.— Ale 
nie tak prędko? 

— Porzucę cię, gdy załatwię moje sprawy, 
piękna — odparł, przyciskając ję mocniej do 
siebie. 

Przygryzła usta, wymawiając gorzko: 

„— Powinnam była tego się spodziewać! I ja 
nie cofam się nigdy w pół drogi do celu za- 
mierzonego. Ale czego pragniesz, powiedz? 

Kąciki ust jej zwróciły się na dół z ża- 
łośnie-zachwycającym wyrazem. Wzniesioną i 
przechyloną nieco ną bok głowę oparła lekko 
na jego ramieniu, i wtedy spostrzegł nagle na 


jej szyi oprawną rękojeść sztyletu, zwróconego 


ostrzem błyszczącem ku niemu. 


Szorstkim ruchem uwolnił się z objęć cy- 


ganki i odstąpił kilka kroków. 


iw zi 
smacznego jadła tkwi ni 
latwiej ją strawić i tem bardziej 


samej prey; 


Wódki wyrobu własnego 
', butelka 3 K. — l butelki 1:60 K. 


j jedzeniu; im, 
wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składni) 


2. <REM 

Śliczną była w błagalnej i wdzięcznej p0“ 
stawie, wyciągająca ku niemu ramiona, *% 
Tarwin co innego już miał na myśli. 

— Daj mi, co masz na sobie 
NOWCZO. 

— Ha! ludzie biali myślą tylko o złoci 
zawołała z uniesieniem. 

Odpięła srebrny pas, podtrzymujący 
ślinowe fałdy jej szaty, i rzuciła go na Ba” 
mionna groblę, na którą upadł z brzękiem. 

'Tarwin nie raczył spojrzeć w tamia 
stronę. 

— Nie znasz mię — rzekł spokojnie. — 
Kończmy, porzuć tę rolę artystki. A 

— Nje rozumiem.. Czy chodzi ci o kilka 
rupii? Spiesz się i powiedz. Juggut-Singh pro” 
wadzi konie. 

— O, mnie nie pilno... Oddaj 
szyjnik. 

— Naszyjnik ? 

— Tak, Mam dość ruchomych piasków, dź 
kich koni, spadających belek i małp wio 
kłych.. Chcę naszyjnika. 

— Dasz mi za to dziecko ? A 

— Nie. Nie dostaniesz dziecka, a naszyjDi= 
oddasz. 

— Czy pójdziesz do pułkownika Nolana ? 

— Oto jutrzonką. Spiesz się. 

— Czy pójdziesz do pułkownika Nolana? 
powtórzyła, stając przed nim zuchwale, 

— Tak, jeżeli nie oddasz naszyjnika. 

— A jeśli ci go oddam? 

— Nie pójdę, FPrzyjmujesz ? 

Przypomniał mu się uklad z panią Matrie 
i uśmiechnął się mimowolnie. 

Sitabhai z rozpaczą spojrzała na gwia” 
zdę poranną, która już blednge zaczęła Ee 
wschodzie. Zginęła, jeśkh świt tu ją zastanie. 
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<Ciąg dalszy nastąpi). 


Fakt ton tłumaczy powodzenie 


PATENTY 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


jego ż, 
Maggi" przyprawy do zup i rosołów. 
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi one dawna uznany, tani Środek w celu naclania silnogo, mitogo smaku wmdłym supom 
rosołom, bulionem, sosom, jakotek jarzynom, jajecenicom i t. d. Z powodu znacziiej wydajności nie naloży jej nigdy brać =% 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabysia we wszystkich handlach koleniafnyct i spożywczych oraz składach apte- 


ARTOŚĆ 


M GELBHAUSŚ, 


Inżynier I zaprzysiężony rzeczoznawca 
Wiedeń VII., Siebensterngassa 7, 
urzędu patentowegi 


Maggiitego odznaczenia ; 4 wielkie nagrody, 
GE REED SEEN GŁAKNI 


PATENTY | 


Kapilaliści 
i posiadacze losów, zechcą zażądać numer 
ru okazowego „Gazety handlowej“, Abo 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


| (naprzeciw 


00000000000900 000000090000 


Amerykańskie y RER ES Korr zyski nerwowych Kraków, Szojskiego 11, 
wów Halicka 16, poleca: płótna, woby,| -remeywNWWUTZ e ra, > top) 
kosiarki, grabiarki obrusy, serwety, ręczniki, chustki, wyro- ä PŁYT JNE 


hy bawełniane, oraz gotową bieliznę dam. 
ską i męską w wiełkim wyborze. Komple- 
tnie gotowe wyprawy Ślubne wraz z po- 
ścielą od złr. 200. 

Faetony pół kryte, kutszir faetony, 
wózki resorowe do sprzedania. Panieńska 
11 u Byczyszyna. 

Piękna posiadłość okolica podgór: 
ska, (godzina od kolei xa Chyrowem) 76 
mergów, kąpiel rzeczna, dwór o 7 poko- 
jach do sprzedania lub zamiany. 

„Gospodaratwo” restante Lwów. 


Panna 


z dobrej rodziny, wykształcona, muzykal- 
na szuka pomieszczenia w  charaktarze 
towarzyszki, nauczycielki lub wyręczyciel- 


przetrząsacze do siana 
wiązałki i źniwiarki 
firmy DEERING ONTERNATIONDL ATRVSTER 8 (0 w CHICAGO 


Syndykat Towarz. Rolniczych 
w Krakowie (Hotel centralny). 
Prospekty, kalalogi, oferty darmo i opłatnie. 


500005000000000000000002: 
EL k A GB IW Bd Zakład Zdrojowo-Ką- 


pielowy i klimatyczny. 
(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi ) 


MNajsiiniejsza Szczawa słono-jodowo-hromowa. Oddawna stwier- 
dzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (atrofuloza), w chorobach 
kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszystkich chorobach wymagających 
przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortopedyczne 1 masażowe, Inbalatorya ey- 
stemt „Wałdenburga* i systemu „Clara“, Kąpiele w gorącem powietrzu systemu 
„Polana“, tudzież sztuczne kąpiele gazowa. 

Lekarze zakładowi: Doceni Dr. Antoni Gabryszewaki ze Lwowa 
4 Dr. dullan Sianiszewsaki z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktyku: 


o 


Adres: 
A. K. Nowy Sącz restanto. 


Wilia na Wulce — obejmująca wię- 
ksze mieszkanie, stajnie ete, i dwamorge-| 
wy ogród — do sprzedaży Jub wydzierża- 
wienia. Wiadomość: Biuro dzienników 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 8. 


ki pani domu w gospodarstwio domowem. 


cznych we ilaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h). 


26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


I SANATORYUM 
Dra Kupczyka spec. chorób 


Fabryka wózków dla 


dzieci wyrobów ko- 
szykarskich i bame! 


Racz 
GS 
= m» busowych, 
iszeziągów | leżaków w olirzymim 
wyborze bajecznie tanio, poleca uprzejmie| 
A. Koniewicz 


Lwów, Batorego 18. Cenniki franco. 


Pierścionki 
obrączki ślubne, szpilki bnkietowe, 
wsselkie wyroby złuto i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
płac Haljoki 8. Przyjmuje wszelkie 
obatalnnki i reperacye. 


Najnowszy 


onorowch nagród, Sześciokrotnie poza konkursom m, i.: ma wystawach światowych w Paryża w 1, 188914900 (alinsa Maggi jako sod 
Bi | 


- z - FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
IGZA «© 


ż. SZELIGI ŁYSZKIEW 


im è 5 
LWÓW, UL, SW, MARCINA L 29. 


i gi- W Ef 
- A 1 DO FINOAWENTÓW | 
MOLA PESTYLONAAA | 
MO BAGHÓW AREWA || 


JACHÓW 


D 


zk 


Tygodnik illustrowany 


korzystając ze zniesienia cenzuryj i 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


jących. A REES: > „array, Mp a a 

TC „ęzonie I od 15 moja do 20 czerwca i w IT. od 20 sierpnia do końca | AUGOMOBAIE (ocykie Laarin! MA tryumf postępowej kosmetyki! DZIAŁ 

R ca ERO NE Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw | & Klement“, rowery „Waflenradć " poloca| Konserwuje płeć lilustracyi artystycznych i bieżących ogro- l 
óstwa udziela się tylko w I i NI, sezonie- paoti SLE Roni R s i 

a a aa wzorowe, oswietlenie olokcyezne, wodoclogt, kaplica za- AMJ Ai wał WNE 2 mnie urozmaicony. i ! 

khad której odprawia s:ę codziennie Msza św. ś RP oma G 
oa na mieszkania, wodg mineralną, fól, ług a muł przyjmuje i wszel- Dzierżawy i wat pod gwarancyą nieszkodliwy. RMaRA WWO WONŃ WA |] aż 

kich wyjaśnień udziela AR ad w uPA NNI] fi j q : Sześć tom. e$ 

MA. 


300 do 600 morgów — poszukuje dobry 

i zamożny gospodarz od czerwca 1907. 

Adrea: Zarząd dóbr. Monasterck — p. 
Uście zielona. 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąpielowego 
w Iwoniczu, 


a laborato? kosmet. Reforma 


we Lwowie 3-go Maja. 


Kio chce żyć bardzo długo i zawsze 
być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu, Miód twardy] 
5 klgr. 6 kor., „rarytas miodoborówć (gẹ 
sto płynny) 6 koron 60 hl. franco. Własnej 
pasieki. Korzemiewicz cm. nauczyciel 
Iwanczany. 


Kupony 
wszelkie wypłacamy bez potrącenia, Kupno! 
i sprzedaż efektów i monat. Zaliczki na 
icsy. Kupno losów i odeprzedaż tychże 80 
raty miesięczne. Wydawnictwo dwutygo- 


Wozy, 


Rowery motoro- 
we i rowery 


marki J. Pucha i marki 
„Orzeł* i wszelkie przybo- 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst 
kich bes wyjątin dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich sol., 
«mnsopism fachowych miejscowych, 
ych i segranicznych, st- 
na klisso i ryaunki do 
ogłoszeń, peronumerzię na 
wazelkle piema 


Album z 12 kolorowych karton. i 
Piotra Stachiewicza „Božy Rok“ i 
Dodatki powieściowe w arkuszach. 


1907 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


1 Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h, z przesyłką poczlową 7 K. 20h.; Z oprawą dodatków 
Książiowych : kwartalnie B Karan, z przesyłką pócztewą 8 Koroa 40 h, 


NUMERY OKAZÓWE | PROSPEKTY GNATIS 


ry, warsztat reperacyjny dnika iea i piret handlowa“. prayjmuje 
poleca == s j ionnitów 1 otag 
chiitz i Chajes Lwów, i ogtączeń 
pl. Maryacki 7. (obok pasażu Mikolascha), Aenea (nei pid 
7 o 
K I ) ( ) Agencya Nauczycialsk Morawska po- OOO ę E z . | 
UJ leca saa) Francuzki, Niemki, Polki, |$ we Lwowie, Pasaż Fausmana Nr. ® Oharze, ambony oraz różne rzeźby, Handel założony w r. 1780. 


Talicka 10, 


Lwów. ul. Syksiuska 23. 


6060000000 | 00000002090009 
Miastowe Biuro c. k. anste. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhofty) komblnowane-okrężne (Rundraine) i powrc= 
ine do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy s waknością 46—60 I 80 dni I opustem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych. 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Bia obecny sezon 
poleva się reszyty jasy powrotne z odpowiednim opustam do wszy: 
wikich miejscowości południowych jak: 
Biarliz. Flume (Abbazyl). Wenecyj (Lido), Trlealu, Cze 
pri, fieapolu, Nizzy, Florencył, Rzymu elo. 

Do Maslabadu, Wrocławia, Drezna. Lipska, Berlina, Bre- 

my, Hamburga, Paryża z ważnością 46—80 i 90 dni, 


BILETY KARTONOWE 
zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą. 
Sprzedał wezelkioh rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła sięza zaliozką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy samówienin biletu zastawialnogo należy nadesłać 4 ko- | 


Ê Kręgle i kule 


z drzewa iwardego (lg 
num sanctum)i miękkiego 


poleca 
najtaniej 


JAN HORPMANN 


Lwów — Rynek 34. 


rony zad m i podać dsień, od którego bilot ma być ważnym, obok firmy J. Wallachą. 


CGBAGEBOBQBEGA GGOBRGAGEGGG 


Keustorysy gratis, 


po cenach umiarkowanych wykonuje pra- 


Po cenach | 


S EET Pa RB 


rozkłady jazdy na 


Ważny od 1 


licyi i Bukowinie. 


Do nabysia w Biurze Dzienników 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 


Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje. 


!|Już wyszedi nowy!! 


Kuryer kolejowy 


. maja 1907. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast ze granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. i 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


cowna rzeźbiarska Jóżela Kwlatkow- 
skiego Lwów, Sykstuska 2. 


{Fryderyk Schubuth i Sp.i 

rydery uth i Sp. 

Lwów, Rynek 45. : 

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych i blichowania wosku 

polova : 
Świece woskowe biało i ozdobnie malowane, Paschaly, Gromnice, Sto- M 
ceki woskowe, Bukiety do świeo i ołtnrzy. 4 Bi 
Główny skład najlepszych świac słearynowych fabryki „APOLLO 
| Własnego wyrobu najpiękniejsza i najlepsze, nagrodzona medalami casługi 
o MASA KAUCZUKOWA 

do sapuszcrania podłóg w pięciu odoieniach. Padełko wystarozojące na du- 
ły pokój Kor. 2. 

MIÓD LIPOWIEC Jedyny środek przeciw kaszlowi słoik duży 70 ct. mały 40 


Galicyę, Austryę, 


ct, 


Kawiarnia Amerykańska 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. 
Poceątak o ©. godzinie wieczorem, > j L 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN* 
wysprzedaje po niskich cenach Ekspadycya M8- 


Lwowie Pasaż H 
Eee O? lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Winiarza. 


